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Kanada dzierży nadal 


Mistrzostwo Europy zdobywa Szwajcaria. Nasze nadzicje nicspelnionec. Polska 


Kraków, 28 stycznia. 


Jest koniec. Zróbmy rachunek sumienia. Drużyna pol- 
ska, od której nikt nie oczekiwał jakichi cudów, znalazła 
się na szarym końcu, nie zdobywszy nawet wątpliwej war- 
tości „puharu pocieszenia”. Przegrała z Niemcami, których 
jeszcze kilka dni temu pobiła na głowę. 

Coś tu jest me w porządku. Czy nie sprzyjało nam 
szczęście, czy może nieprzychylny los prześladował nas 
od samego początku? 

Niema tu czego ukrywać. 


Drażgna była źle przygotowana. 


względnie nie była przygotowania wogóle. Z kapitału żyją 
tylko bogacze i miljonerzy, z procentów \rentjerzy, my lu- 
dzie zwykli i śmiertelnicy, chodzący piechotą, żyjemy 
z pracy. Polski Związek Hokeja na Lodzie posiada zaś 
conajwyżej, o ile nam wiadomo, długi dodajmy: niezawi- 
nione), a kapitał zaufania i sławy, zdobyty przed laty 
przez naszych hokeistów, przestał już dawno dawać od- 
setki. 

Czegóż się więc spodziewano i ną co czekano? 

Nie byliśmy przeciwnikami wyjazdu, chętnie piszemy 
się ma każdy kontakt z zagranicą, byleby tylko był odpo- 
wiednio zaaranżowany. 

Owszem trzeba było pojechać do tego Davos, trzeba 
było pakazać się znowu na szerokim świecie, powiązać 
rwące się już nici stosunków, zawrzeć nowe znajomości 
i popatrzeć się trochę, jak się gra w hokeja. 

Warto było zaryzykować ten wyjazd, ale nie musiało 
się tak skończyć! 

Krótko: P. Z. H. L. nie zrobił (wszystkiego, co do niego 
należało. Przy uwzględnieniu wszystkich okolicznosci 
ubocznych, nie zapominając o tem, że w grudniu była 
wiosna, a,obóz w Katowicach się mie udał, nie sposób nie- 
zapytać się dlaczego pomyślano o pieniądzach tak późno 
i iwyjechano wskuktek tego w ostatniej właściwie chwili? 

Bo, że tak było, stwierdzono z miarodajnej strony na 
konferencji PUWF z dziennikarzami. PZHL nie dostał po- 
prostu pieniędzy wcześniej, bo się o mie nie prosił. Na 
cóż były te wszystkie tajne konferencje i odsuwanie de- 
cyzjł z dnia na dzień? O terminie mistrzostw wiedziało się 
rok naprzód, można było więc zapukać po pieniądze do 
PUWF-u trochę wcześniej, można było wyjechać trochę 
wcześniej i zagrać w |kraju czy zagranicą z kimś innym, 
niż ze słabiutką drużyną austrjacką w Leoben. 

Był w Polsce „Wiener Eislaufverein“. Prawda, ale wo- 
lelibyśmy Kanadę, która obijała się o nasze granice, gra- 
jąc w Pradze, Wiedniu, a nawet w Bukareszcie, wolelibyś- 
my nawet wyjazd gdzieś zagranicę dla ząprawy i treningu 
naszej reprezentacji. Trochę inicjatywy i rozmachu nie 
zaszkodziłoby. 

Dlatego apel do PUWFu: daliście pieniądze i mimo 
wszystko nie poszły one na marne. Dawajcie dalej. Po- 
szły i pójdą one na dobry cel. Równocześnie jednak daj- 
cie PZHL-owi jakiegoś człowieka z głową na karku, jakie- 
goś „łącznika”, o którym tyle się ostatnio pisało i dysku- 
towało. 

D * $ 


; Davos, w poniedziałek. 

Wreszcie nastąpiło we wszystkich gnupach wyjaśnienie. 
Dziś nie obeszło się wprawdzie znowu bez miespodzianek, 
ale ødołałiśmy się już do tego przyzwyczaić. Zaraz z sa- 
mego rana wśród  straszkiwego mrozu (27: stop.) sprali 
Szwedzi skórę Węgrom. Szwedzi zaaklimatyzowali się nie- 
zwykle szybko i paprawiajq się z dnia na dzień. Przeciw 
Węgrom zastosowani mi zresztą skuteczną taktykę i 
umieli zawsze wyciągnąć ich trochę z pod własnej bramki. 

Skoro potem uśmiechnęło się słońce, zrobiło się raźniej 
odrazu i an trybunach. Temhardziej, że czekała nas nowa 
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Mistrz hokejowy Europy, drużyna Szwajcarji, stoją od lewej: Hug, Hans Cattini, . Bibi Toriani, Pic 
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Mistrz świata na r. 1935 w hokeju na lodzie, drużyna Kanady, która nie poniosła żadnej porażki nietylko na mi- 


strzostwach świata, ale także w ciągu całego tegoroczne go tournee po Europie, 


na którem rozegrała ponad 40 


meczów. 


miespodzianka: Austrjacy musieli pracować w pocie czoła, 
aby. dać sobie radę z twardymi Rumunami. Jeszcze kilka 
minut przed końcem prowadziła Rumnja 1:0 i chcieliśmy 
się już uśmiać serdecznie. Austrjacy wzięli to sobie jednak 
do serca i za chwilę było 2:1. 

Niemniej zacięty, fanatyczny wprost bój rozpętał się 
między Frnacją a Niemcami. Niemcy nie mieli już wpraw- 


- dzie nic do stracenia, natomiast bardzo dużo Francja. — 


Najbardziej zmartwiona z powodu porażki Niemiec była 
mała kolonja polska, która życzyła im zwycięstwa z całe- 
go serca. Ta niespodziana klęska przekreślała bowiem nie- 


mal nasze nadzieje na dostanie się do finału. Teraz trzeba 
już bowiem wygrać z Włochami. 

Również Anglja wcałe nie miała lekkiego chłeba w spo- 
tkania z Łotwą. W pewnej chwili zdołali Łotysze nawet 
wyrównać, mimo to jednak ulegli przecież wkońcu 1:5. 

Prawdziwe żniwo mieli natomiast Czesi. Zalali' oni Bel- 
gów powodzią bramek i wynik 22:0 przypomina żywe 
sukcesy Kanadyjczyków z przed lat 10. 

Tymczasem lòd był coraz gorszy, przez co Szwajcarzy 
z trudem tyłko mogli realizować swe zamysły pod bram- 
ką Holandji. 


Polska poza nawiasem elity hokejowej. 


Słońce chyliło się już k zachodowi, gdy drużyna polska 


ruszyła 
w bój przeciw Włochom. 


Wiecie już wszyscy, jak to się skończyło. Przez dwie ter- 
cje gnietli Polacy nieustannie i skoro wreszcie Sokolow- 
ski zdołał strzelić zwycięską bramkę, spodziewaliśmy się, 
że tak już zostanie. Tymozasem Zucchini wyrwał się znie- 
nacka i przejechawszy przez cały lód wyrównał. Na nic 
nie zdały się usiłowania drużyny polskiej w ostatniej 
tercji, na nic szałeńcze wycieczki Sokołowskiego i Ludwi- 
czaka pod nieprzyjacielską bramkę. Włosi bronili zażar- 
cie wyniku, który był dla nich równoznacznym z wyma- 
rzouym celem: przedostaniem się do półfinału. Bądźmy 
zresztą sprawiedliwi — należało im się to. 

Podczas gdy w pozostałych trzech grupach wyniki od- 
powiadają naogół papierowej formie i przewidywaniom 
zmawców, w naszej grupie nastąpiło zupełne przetasowa- 
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Cattini, 


Müller, Kessler I, Kessler Il, Pleisch, na przedzie klęczą Fasel, Hirtz i Kiinzler. 


nie pojęć i oczekiwanych kombinacyj. Zeszłoroczny mistrz 
Europy — Niemcy, znalazł się na szarym końcu. Połska, 
której wielu przepowiadało tu świetną przyszłość i udział 
w finale, znalazła się niestety w towarzystwie Niemiec. 

Na pierwsze miejsce wysunęła się Francja, za którą 
nikt nie dałby przed trzema dniami jeszcze złamanego 
centat. Tuż za nią wyłoniły się znienacka Włochy, które 
ceniono wprawdzie i których się bano, ale mimo wszyst- 
ko nie uważano za poważnych kandydatów. Jako jedyna 
pociecha został nam turniej — pocieszenia. 

Dla historji i porządku zanotujemy jeszcze tytko wy- 
niki: Szwecja Węgry 3:0 (1:0, 1:0, 1:0), Austrja—Rumunja 
2:1 (0:0, 0:0, 2:1), Francja—Niemcy 2:1 (0:0, 0:1, 2:0), An- 
glja—Lotwa 5:1 (1:0, 2:1, 2:0), Czechosłowacja—Belgja 
22:0 (7:0, 1:0, 8:0), Szwajcarja—Holandja 4:0 (2:0, 0:0, 
2:0), Włochy—Polska 1:1 (0:0, 1:1, 0:0). 

Po tej nestrawnej porcji cyfr, na chwileczkę odmienne 
nieco menu. Natychmiast po ukończeniu spotkania Pol- 
ska— Włochy udali się augurzy hokejowi na posiedze- 
nie — czwarte z rzędu — międzynarodowej Ligi. Trzeba 
było znowu . 

zastanowić się nad systemem. 

Tym razem poszło wszystko nadspodziewanie szybko. — 
Wiedziało się już zresztą naogół, jak to będzie wyglądać, 
jako że Kanada i Szwajcarja, ostatni przedstawiciele mi- 
strzowskiej czwórki z Medjolanu, musiały poprowadzić 
dwie grupy, o których zadecydowano juź przedtem. Ponie- 
waż Szwecja i Anglja grały już przeciw Szwajcarji, wzgle- 
dnie Kanadzie, musiały się znałeźć w oddzielnych grupach. 
Trzeba więc już było tyiko przydzielić gdzieś pozostałe 
cztery państwa. Zrobiono to jak zawsze po cichutko i bez 
większych awantur. Kompromis święcił znowu triumfy. 
W grupie A znalazły się Kanada, Szwecja, Włochy i Cze- 
chosłowacja, w grupie B — Szwajcarja, Anglja, Francja 
I Anstrja. A 

Szwajcarja ma więc już zgóry utorowanq drogę do fi- 
nału. Zwycięży chyba nad Francją i Austria, W drugiej 
grupie nie przeżyje prawdopodobnie Szwecja i Włochy 
półfinałowych bojów. Jakkolwiek wolelibyśmy raczej aie 
bawić się już w proroków. 

Równocześnie wylosowano też dwie grupy nieszczęśni- 
ków z puharu pocieszenia. Połska znałazła się w towarzy- 
stwie Węgier i Belgji, druga grupa skupiła Niemcy, Ho- 
landję, Rumunję i Łotwę. Do finału mistrzostw świata 
i Europy wchodzą po dwie drużyny z każdej grupy, do 
finału puharu pocieszenia tylko zwycięzcy obu grup. 


Odwiorku do piattsu. 


Davos, w piatek. 
Odrazu widać, że teraz przesiano już na dobre ziarno 
od plew. Teraz nie będzie już chyba żadnych spacerów 
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prymat w hokeju świata. 
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na dzicsiątem miejscu. Tydzich dramatycznych walk na stadjonić W Davos. 
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i trzeba będzie walczyć przez cały czas o każdy punkt, 
o każdą bramkę. Pozornie słabsze bowiem drużyny czy- 
hają ciągle jeszcze tylko na sposobność i gotowe są zawsze 
do niespodzianek. Pnzekonać się o tem mogliśmy już dziś 
w-piewrszym dniu półfinałów. Właściwie to tylko jedno 
zwycięstwo było bezsporne — Kanady nad Szwecją. Ka- 
nadyjczycy prowadzili już w pierwszej tercji 3:0 i okazało 
się, że zrobili to wcale mądrze. Szwedzi polepszali się bo- 
wiem z minuty na minutę i potrafili nawet w trzeciej ter- 
cji zapewnić sobie przewagę. Kanadyjczycy, a zresztą na- 


wet pono Anglicy zdołali się — jak twierdzą wiajemnicze- 
ni — zapoznać lepiej z davoską whisky, niż z lodem. Nic 


dziwnego więc, że przeciwnicy ich wykorzystują to w ca- 
łej pełni. AN 
Anglicy, którzy już przeciw Łotwie nie pokazali nie 
szczegółnego, zawiedli dziś w spotkaniu z Francją właści- 
wie ponownie. Jak dotąd więc było na trybuanch smutno. 
Nastrój zjawił się dopiero w czasie meczu Czechów 


D 


meczu Kanada—Szwecja 5:2. Kanadyjczycy w ataku. 


z Włochami. Ogniści synowie Mussoliniego zdołali howiem 
pod koniec gry wyrównać i 


okazała się potrzeba dogrywki. 


Tutaj już jednak Czesi nie żartowali. Cztery bramki zro- 
biły krótki proces z nadziejami Włochów. 

Pełnię dramatycznego napięcia miało spotkanie Au- 
strja—Szwajcarja. Przez 40 minut prowadziła Austrja '1:0 
i wcale nie miała ochoty dać Szwajcanrom sposobności do 
wyrównania; a przecież stało się to i Austrjacy żałowali 
napewno tego momentu słabości długo. Conajmnej przez... 
następnych 30 minut. Zarządzona dogrywka nie dała bo- 
wiem rezutlatu i obie drużyny były podkoniec tak wy- 
czerpane, że po łodzie snuły się już tylko cienie. 

Jako charakterysytczną ciekawostkę warto zanotować 
fakt, że w ciągu całego spotkania wydalono tylko jednego 
gracza na minute z boiska. 


Czternaście bramek w meczu z Belgami. 


Równocześnie zaczęły się pierwsze mecze „puhńaru po- 
cieszenia”. Polska załatwiła się z Belgami bez większego 
trudu. Nikt nie spodziewał się też większego oporu po ka- 
tastrofie, jakiej ulegli Belgowie w spotkaniu z Czechosło- 
wacją. W rezultacie padło cztennaście bramek, z czego nie- 
mniej niż dwanaście sfabrykowal atak polski. Dwie bram- 
ki belgijskie były zresztą zbyteczne i mogły się wogóle 
zrodzić jedynie z powodu lekceważenia sobie przeciwnika 
przez polską obronę. No, ale lstóżby chciał dziś się o to 
spierać. Teraz drużyna wypocznie sohie trochę i przygo- 
tuje się do ciężkiego meczu z Węgrami. 

W dalszym meczu Niemcy pokonały Hołandję i na tem 
skończył się znowu jeden pracowity dzień w Davos. 


Co się działo w środę 


Dogorywała przedewszystkiem wałka o wejście do pół- 
fmałów. Anglja pokonała Austrję w stosunku, który za- 
skoczył tu wszystkich. Jeszcze większą niespodzianką były 
jednak perypetje Czechów z Szwedami. Sympatyczni spor- 
towcy z Północy trzymali się wprawdzie dotychczas bar- 
dzo dzielnie, a zwłaszcza ich obrona zaprezentowała się 
z jak najlepszej strony, ale mimo to nikt nie byłby posą- 
dził ich o to, że zmuszą Czechów do dogrywki. Wypadła 
ona zresztą dobrze i Czesi zrewanżowali się Szwedom za 
trzydziestoletnią wojnę, wygrywając wkońcu 2:1. Z lep- 
szej swej strony pokazali się tym razem Kanadyjczycy, 
rozgromiwszy Włochów, a również Szwajcarzy dali sobie 
szybko radę z Francją, jakkolwiek mieliby przecież prawo 
być zmęczeni. j 

Turniej pocieszenia mie cieszy się wogóle żadnem zain- 
teresowaniem i rozgrywa się przy pustej widowni, Węgrzy 


' pokonali Belgję tylko 6:1, a Rumunja Łotwę również w 


nikłym tylko stosunku 3:2. 

Teraz połkniemy jeszcze tylko szybko pigułkę wyników 
z tych dwu dni: 

Whtorek: Austrja—Szwajcarja 1:1 (1:0, 0:0, 0:1, 0:0), 
Czechosłowacja—Włlochy 5:1 (0:0, 1:0, 0:1, 4:0), Kana- 
da—Szwecja 5:2 (3:0, 2:1, 0:1), Anglja—Francja 1:0 (1:0, 
0:0, 0:0). Turniej pocieszenia: Polska—Belgja 12:2 (5:1, 
4:1, 3:0), Niemcy—Holandja 5:0 (0:0, 5:0, 0:0). 

Środa: Anglja—-Austrja 4:1 (0:0, 2:1, 2:0), Kanada— 
Włochy 9:0 (3:0, 4:0, 2:0), Szwajoarja—Francja 5:1 (3:0, 
0:1, 2:0), Czechosłowacja—Szwecja 2:1 (1:0, 0:0, 0:1, 1:0). 
Puhar pocieszenia: Węgry—Belgja 6:1 (2:0, 2:1, 2:0), Ru- 
munja—Łotwa 3:2 (1:0, 2:0, 0:2). 

Czwartek był znowu bardzo żywy. Przedewszystkiem za- 
decydować się miał los Szwajcarji. Wygrana z Anglją za- 


pewniła jej nietyłko udział w finale, ale 


w swej gnupie; równocześnie był to 
wyrok śmierci na Austrję, 

której nie pomogło już zwycięstwo nad Francją. W dru- 
giej grupie stawiła Czechosłowacja bohaterski opór Ka- 
nadzie i uchodzi obecnie za pewnego mistrza Europy. — 
Był to dotychczas va 

najpiękniejszy mecz ealego turnieju. 
Od samego początku niema mowy mawet o jakiejś przewa- 
dze Kanadyjczyków, W dnugiej tercji strzelają jednak 
bramkę. Skoro w trzeciej wyrównał jednak Cisarz, przez 
chwileczkę zdawało się, że dojdzie do Światowej sensa- 


i zwycięstwo 
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cji. Kanadyjczycy zrewanżowali się jednak z miejsca i już 
było po marzeniu Giele) głowy. 

Szwedzi podziekil się punktami z Włochami, wyrów- 
nawszy dosłownie w ostatnich mnutach gry. Obie dru- 
żyny zrezygnowały jednak z dogrywki, mając widocznie 
dość tej zabawy. 

Wyniki: Szwajcarja—Anglja 1:0 (1:0, 0:0, 0:0), Au- 
strja—Francja 4:1 (2:0, 1:1, 1:0), Kanada—Czechostowacja 
2:1 (0:0, 1:0, 1:1), Szwecja—Włochy 1:1 (0:1, 0:0, 1:0). 
Turniej pocieszenia: Niemcy--Łotwa 3:1 (0:0, 1:0, 2:1), 
Rumunja—Holandja 6:0 (2:0, 1:0, 3:0). 

W grupie pierwszej znalazła się więc na pierwszem miej- 
scu Kanada z sześciu punktami i stosunkiem bramek 16:3, 
na drugiem Czechosłowacja z czterema punktami i stosun- 
kiem bramkowym 8:4. Trzecie miejsce zajęła Szwecja, 
czwarte Włochy. W dnugiej grupie okupowała dla siebie 
pienwsze miejsce Szwajcarja (5 pkt. 7:2), drugie zarekwi- 
rowała Anglja (4 pkt. 5:2), na trzeciem jest Anstrja, na 
ezwartem znalazła się bez jednego zdobytego punktu i 
z ujemnym stosunkiem bramkowym 2:10 Francja. Jeszcze 
jeden dowód, że do rozgrywek półfinałowych -dostała się 
psim swędem i.nie zasłużyła sobie na to. ` 

Do finału zakwalifikowały się więc: Kanada, Szwajca- 
rja, Anglja i Czechosłowacja, przyczem znowu gra każdy 
z każdym z lem, że spotkania tych drużyn, które odbyły 
się już przedtem, zalicza się wprost do finału. Ostateczna 
runda skurczyła się więc do trzech tylko spotkań, ponie- 
waż zawody Kanada—Anglja i Anglja—Szwajcarja już się 
odbyły. 

Jeśli natomiast mało jeszcze było komuś dotychczaso- 
wych meczów, to dodano mu jeszcze kilka, stworzywszy 
nową konkurencję: walki o miejsca piąte, szóste, siódme i 
ósme, w których wezmą udział drużyny, zredukowane w 
półfinałach. Jak widzimy, bezrobocia w Davos nie było 
i jedynym dniem względnego odpoczynku był tylko pią- 
tek. Program przewidywał bowiem w tym dniu tylko dwa 
spotkania w turnieju o puhar pocieszenia. ; 


Polska w finale turnieju pocieszenia. 


Na pierwszy ogień poszły tym razem drużyny 
Polski i Węgier. 


Zwycięzca mial“sig spotkać w finale z Niemcami, którzy 
swój udział zaupewnili sobie już przedtem. Ważny ten 
mecz nie zakończył się tak, jakbyśmy byli sobie zyezyli. 
Węgrzy nie byli przeciwnikiem łatwym i nikt nie miał co 
do tego złudzeń. Byliśmy jednak na wszystko inne raczej 
przygotowani, niż na konieczność przedłużenia spotkania, 
a tak się właśnie złożyło. Węgrzy grali, jak zwykle, bar- 
dzo ostro i twardo i wcale mie żałowali kości naszych 
chłopców. Ponieważ nie były one już z poprzednich spo- 
tkań i tak w porządku, ani gracze ani kierownicy nie mieli 
wcale ochoty ryzykować jeszcze dogrywki. Po bezbram- 
kowej pierwszej tercji stnzełił wreszcie Wołkowski bram- 
kęi i zdawało się, że droga do finału stoi już otworem. 
Tymczasem Miklos zdołał w ostatniej tercji wyrównać i 
nieszczęście było gotowe. Ponieważ Polska nie zgodziła 
się na dalszą grę, stojąc na stanowisku, że wystarcza nam 
lepszy stosunek bramek 13:3 (Węgrzy mieli tylko 7:2), 
sprawę „przekazano do rozpatrzenia Lidze, która wkońcu 
uznała słuszność polskiej interpretacji. Jesteśmy więc 
wreszeie przynajmniej w tym mniejszym finale i czeka 
mas r 
ponowne spotkanie z Niemcami. 


Drugie zawody piątkowe miały już tyłko wartość staty- 
styczną. Łotwa pokonała Holandję 7:0 (2:0, 1:0, 4:0) i do- 
pełniła tak kielich goryczy sympatycznych Holendrów. 
We wszystkich swych meczach w Davos nie zdołali strze 
lić ani jednej bramki... 


(Ciąg dalszy na str. 6-tej). 


Polska drużyna w Davos, stoją od lewej: kapitan PZHL p. Sachs i gracze Lemiszko, Zieliński, Kowalski, Wołkow- 
ski, Sokołowski, Marchewczyk, Stupnicki i Głowacki. Klęczą bramkarze Stogowski i Przeździecki, 
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Drużyny szermiercze WKS i PPW w łodzi wraz z kierow- 
nictwem i sędziami meczu, który zakończył się zwycię- 
stwem WKS-u. 


Sekcja łyżwiarska Polonji przemyskiej, która osiągnęła 
vielki sukces na mistrzostwach okręgu lwowskiego, zdo- 
bywając dwa tytuły mistrzowskie i wicemistrzowskie. 


Zespół hokejowy tarnopolskich Kresów, który po zwycię- 


stwie nad Hasmonea 3:6, wszedł do klasy A okręgu lwow- 
skiego. 


Łyżwiarze STS Unja z Sosnowca, po lewej stronie kie- 
rowniczka sekcji p. Dąbrowiczowa i kom. Iskra. 
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Fragment z mistrzostw łyżwiarskich w Warszawie w jeździe szybkiej, pp. Michałak Utalentowana 


(mistrz) i Lisiecki. 


Poznań, 27 stycznia. 

W dniu 10 lutego br. w Poznaniu odhedzie się niezmier- 
nie ciekawe i przez świat sportowy z wielkiem zaintere- 
sowaniem oczekiwane spotkanie pięściarskie, z cyklu roz- 
grywek o puhar „Mitropa* między Węgrami i Polską. — 
Będzie to mecz rewanżowy. Poprzednie spotkanie, roze- 
grane w stokicy Węgier w ub. roku zakończyło się naszą 
porażką w stosunku 6:10. 
Było to nasze piąte spotkanie z reprezentacyjną ósem- 
ką Węgier, którzy wałcząc z naszą reprezentacją, poszczy- 
cić się mogą trzema zwycięstwami. Raz tyłko, w Poznaniu, 
dało się naszej drużynie reprezentacyjnej pokonać zespół 
pięściarzy węgierskich w stosunku 10:6, a raz wyszliśmy 
remisowo 8:8. 
Węgrzy należą do jednego z najsilniejszych państw 
w dziedzinie boksu, to też każde spotkanie z niemi budzi 
wielkie zainteresowanie nietylko w obu krajach, ale rów- 
nież w innych państwach. Mecz z Węgrami będzie 60 mię- 
dzypaństwowem spotkaniem naszych najbliższych gości. 
Na 59 rozegranych meczy Węgrzy wygrali 39 spotkań, 
remisowali 9 razy, a pokonani zostaki 11 razy. Stosunek 
zwycięstw wynosi 567:368. Najczęściej spotykali się Wę- 
grzy z Czechosłowacją, mianowicie 17 razy (wygrali 13 


Drużyna hokejowa katowickiej Pogoni, w której gra 
wybitny pilkarz Rachu, lewy łącznik Wilimowski 
(trzeci od lewej). 


łyżwiarka 
11-letnia Irena Goldberg. 


nasze pięściarsiwo przed meczem Z Węgrami. - 


Drużyna hokejowa 4% pp. w Kołomyji, która po ostatnich 
zwycięstwach jest poważnym kandydatem do klasy A. 


Sztafeta Zw. Strzeleckiego w Rymanowej, stoją od piawej 
narciarze: przodownik Zmarz, Machl, Dankiewicz, Zdzio- 
bło, Pelczarski, Pniak i Kruczkowski. 


“ey 
Wybitny kolarz polskiej emigracji 
we Francji, Krajewski. 


krakowska 


razy, remisowali 2 razy i tyleż razy przegrali), z Austrją 
14 (10 wygr., 4 remisy), Bawarją 9 (5 wygranych i 4 prze- 
grane), Włochami 7 (3 przegr., 1 remis i 3 porażki), z Pol- 
ską 5 spotkań, z czego trzy zwycięstwa, I remis i jedna 
porażka z Morawami 4 — wszystkie wygrane, z Niemcami 
2 (jedna porażka i jedno zwycięstwo) i ze Szwecją jedno 
spotkanie, które zakończyło się zwycięstwem Węgrów. 

Połska reprezentacja pięściarska staje 

do 26-go spotkania. 
Najczęściej spotykaliśmy się z Niemcami 6 razy (przegra- 
liśmy razy pięć i raz wygraliśmy), Czechosłowacją 5 (trzy 
wygrane i dwa remis), Austrją 5 (cztery wygrane i raz re- 
miis), Węgrzy 5 (trzy porażki, raz remis i jedna wygrana), 
Szwecją 2 (raz remis i jedna porażka), Włochami 1 remis 
i Ameryką jedna porażka. Na 25 stoczonych walk wygra- 
liśmy 9, remisowaliśmy 6 i przegraliśmy 10 razy. Stosu- 
nek zwycięstw wynosi 203:197 punktów, 

Kapitan związkowy P. Z. B. wyznaczył do reprezentacji 
namecz z Węgrami następującą ósemkę, która wedle 
wszelkie prawdwopodobieństwa ulegnie zmianie — mia- 
nowicie: waga musza: Rotholc, waga kogucia: Kazimierski, 
waga piórkowa: Kajnar, waga lekka: Sipifiski, waga pół- 


SPORTOWY. 


Czołowi łyżwiarze Slaska na torze w Helenowie, od tewej: 
$cheibertówna, A. Breslauer, Czorówna, Kalns, Preisów- 


na, P. Bresłaner, Kalus6wna, Grobert i Ziaijówna. 


Hokeiści lwowskiego 


Skocznia narciarska w Brzuchowicach, Mistrz juniorów łyżwiarskich okręgu 


Drużyna hokejowa Ukrainy, jeden z wybitniejszych ze- 


społów okręgu lwowskiego. 


Drużyna hokejowa lwowskiego Droru. 


na której możliwe są skoki od 55—60 lwowskiego Zubryj (Polonja, Prze- 
metrów. myśl) wykonuje ewolucje. 


średnia: S$eweryniak, waga średnia: Chmielewski, waga 
półciężka: Zieliński i waga ciężka: Piłat. 

W PZB przewidują na kilku pozycjach zmiany. Miano- 
wicie z powodu trudności z wagą, jakie mai Rotholc, ma 
on walczyć w wadze koguciej w miejsce Kazimierskiego. 
W wadze muszej wałczyłby Jarząbek (Śląsk) lub Sobko- 
wiak (Poznań). Bardzo prawdopodobne jest, że w miejsce 
Seweryniaka wystąpi Misiarewicz, który jest w chwili 
obecnej bezwzględnie najlepszym naszym pięściarzem. 

Panuje również tendencja, ażeby zastąpić Zielińskiego 
bardziej twardym zawodnikiem w walce z Szigettim. Praw- 
dopodobnie reprezentanta do tej wagi da Śląsk względnie 
Warszawa. Pozatem nie przewiduje się żadnych zmian, 
chyba, że zachorowałby jeden z wyznaczonych do repre- 
zentacji zawodników. 

Naszej drużynie przeciwstowią Węgrzy następujący, 
w walkach międzynarodowych 


wypróbowany zespół, 

który przybędzie pod kierownictwem p. Kankowsky'ego 
do stolicy Wielkopolski w pnzeddzień zawodów. Barwy 
Węgier od wagi muszej do ciężkiej reprezentować będą: 
Szanto, Kubinyi (wzgl. Lovas), Frłgyes, Mandi, Harangi, 
Varga, Szigetti i Szabó. Zmiany są i tutaj bardzo możkwe, 
co zastrzegł sobie w liście do PZB związek węgierski. 

Kiłku pięściarzy węgierskich wałczyło już z naszemi za- 
wodnikami. I tak Kubinyi został pokonany przez Rogal- 
skiego przez k.-o., Frigyes zwyciężył na punkty Forlań- 
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skiego, Lovas wygrał z Rogalskim na punkty, Sipiński 
uległ Mandiemu i Harangiemu na punkty. Varga uległ 
Majchrzyckiemu na punkty, a Chmielewski pokonany zo- 
stał przez Szigettiego. Piłat ma wreszcie na rozkładzie 
Szabó. 

Jak z powyższego widzimy, wałka w dniu 10 lutego 
w grodzie Przemysława będzie równorzędna. Lepsza dys- 
pozycja, przygotowanie i forma zadecyduje w dużej mie- 
rze o wyniku. Tak Węgrzy, jak i Polacy do tego spotka- 
nia przygotowują się bardzo starannie. 

Drużynie polskiej sekundować będzie trener Sztam. — 
Przedtem, prawdopodobnie juź w ramach meczu Warta— 
Makkabi w Poznaniu kilku zawodników zobaczy nowo- 
zaangażowany trener PZZB p. Billy Smihts. W ringu na 
zmianę sędziować będzie -jeden z sędziów węgierskich 
oraz z ramienia PZB sędzia Bielewicz. 

Na pumkty sędziować będzie jeden sędzia z Niemiec (p. 
Sadłowski — Zgorzelice) oraz jeden sędzia z Czechosło- 
wacji, nazwisko którego dotąd nie jest wiadome. 

Zawody toczyć się będą w popularnej już Hali Repre- 
zentacyjnej Targów Poznańskich. Początek meczu wyzna- 
czony został na godzinę 19. PZB poczynił wszelkie kroki, 
ażeby pomieścić jak najwięcej pubłiczności. Ceny miejse 
wynosić będą od 1—4.50 zł. Sala zostanie na dwa dni przed 
zawodami ogrzana. 

Bilety prasowe na mecz otrzymać będzie można jedynie 
drogą przez Związek Dziennikarzy Sportowych R. P. 
Oddział w Poznaniu. 


Drużyna Garbarni w Kaliszu, założona przy fabryce yar- 
barskiej Sowadskiego w Kaliszu z prezesem Lopata (po 
łewej stronie) i kierownikiem Werdyńskim (na prawo). 
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tżokserzy PKS (Katowice) i Hasmonea, którzy rozegrali 


z okazji 10-lecia Hasmonei z wynikiem 8:6 dla 
Ślązaków. 


Fragment z mistrzostw Warszawy w jeździe szybkiej, Od lewej: panie Kotka i Lipsziadtówma. 


Drużyna hokejowa KH Siemianowice, która rozegra- 
ła ostatnio mecz o mistrzostwo klasy A z katowicką 
Pogonią, przegrywając 0:2. 


Szwajcarja na czele państw europejskich. 


Szwajearja—Czechoslowacja 4:0 (1:0, 0:0, 3:0). 

W sobotę już rozstrzygnęła się paląca kwestja mistrzo- 
stwa Europy. Szwajcarzy sprawili swym ziomkom miłą 
niespodziankę, zwyciężywszy wysoko nad Czechosłowacją, 
która uchodziła ogólnie za faworyta. 

Czesi, którzy zdobyli sobie szybko sławę ofiarną i do- 
skonałą grą z Kanadą, wybrati zgoła fałszywą taktykę 
w tem spotkaniu. Otrzymali oni już w pierwszych minu- 
tach gry bramkę i z początku nie martwili się tem bardzo. 
Szwajcarzy wystąpili na lòd bez dwu doskonałych swych 
napastników Cattiniego Il i Millera, to też Czesi spodzie- 
wali się, że szybko powetują sobie z nawiązką tę bram- 
kę. Skoro jednak minęła druga tercja, a wynik ciągle je- 
szcze brzmiał 1:0, rzucili Czesi wszystko na jedną kartę. 
Ruszyli ławą do ataku, zostawiając swą bramkę na łasce 
olsu. Zemściło się to na nich srogo. 

Szwajcarzy wytrzymali ten napór nadspodziewanie do- 
brze, przeszli potem sami do ataku i w przeciągu kilku 
minut zaskali trzy: bramki. Teraz nie dało się już niczego 
zrobić. Tembardziej, że Czesi byli zmęczeni, wyczerpani 
zupełnie. Strzelcami bramek byli Torriani (2), Cattini II i 
Radrut po jednej. 

Szwajcarzy zagarnęli więc dumny tytuł mistrza już po 
raz drugi i to w tem samem Davos, które było świadkiem 
ich triumfu również w r. 1926. 


Kanada--Anglja 6:6 (2:0, 2:0, 2:0). 

Tym razem pokazali wreszcie Kanadyjczycy naprawdę, 
co umieją. Anglja była wobec tej świetnej formy poprostu 
bezsilna i mimo dobrej gry musiała zgodzić się na wysoką 
porażkę, która byłaby się zmieniła w pogrom, gdyby nie 
świetny bramkarz angielski Milne. Serje bramek sfabry- 
kowali: A. Lemay (2), Yellowlees, Kreighton, Rivers i T. 
Lemay. 

Pozatem odbyły się w sobotę jeszcze dwa spotkania o 
dałsze miejsca. Szwecja pokonała Francję dość szczęśli- 
wie 2:1 (0:1, 1:0, 1:0), a Austrja Włochy w identycznym 
stosunku 2:1 (0:0, 2:1, 0:0). 

Zacięty bój o tytuł mistrza świata. 

W niedzielę przed południem stoczyły się dwie bitwy. 
Szwajcarja, która zdobyła już mistrzostwo Europy, miała, 
teoretycznie przynajmniej, jeszcze sposobność do zdoby- 
cia dnugiego — mistrzostwa świata. 

Trzeba było tyłko — pokonać Kanadę. Na drugiem lo- 
dowisku rozpoczynała się równocześnie tragedja polskiej 
drużyny w nieszczęsnem spotkaniu z Niemcami. 


Kanada—Szwajcarja 4:2 (2:1, 1:1, 1:0). 


Kanadyjczycy garją o wiele gorzej przed południem, niź 
po üu. To jest fakt niczem niewytłumaczony, a je- 
dńak prawdziwy. Przekonać się o tem mogło cztery ty- 
siące publiczności, która zresztą była z takiego obrotu 


rzeczy bardzo zadowołona. Był to rekord nieosiągnięty 
dotychczas i Davos zawdzięcza go kilku pociągom wy- 
cieczkowym, zorganizowanym naprędce z całego kraju. 

Naprężenie na widowni doszło do szczytu, gdy po 
pierwszej bramce Lemaya wyrównał w f1 minucie Cat- 
łini II na 1:1. Radość nie trwała jednak długo i zą chwilę 
Rivers zdobywa znowu prowadzenie dla Kanady. W dru- 
giej tercji strzela zaraz z początku Yelłowleeś dalszą bram- 
kę. Kanadyjczycy mają teraz przygniatającą przewagę i 
odnosi się wrażenie, że Szwajcarzy poniosą wysoką po- 
rażkę. Wkrótce już jednak wyzwolili się omi z obłężenia i 
Toriani strzela ponownie bramkę, wywołując na widowni 
niesłychany entuzjazm. Szwajcarzy grają teraz Świetnie i 
są przez pewien czas zupełnie równorzędnym przeciwni- 
kiem. Mimo to zdobywa Kanada w ostatniej tercji jeszcze 
jedną bramkę ze strzału Yellowleesa. 

Po ukończeniu meczu odbył się na lodowisku ceremo- 
njał ogłoszenia zwycięzców turnieju i wręczenia mistrzom 
świata i Europy puharów przechodnich. Wśród dźwięków 
państwowych hymnów Kanady i Szwajcarji przyjmują 
obie drużyny zewsząd gratulacje. 


ze Szwecja—Austrja 3:1 (2:1, 0:6, 1:0). 

Szwedzi rozprawiki się tymczasem z Austrjakami, któ- 
rzy w r. b. nie odegrali poważniejszej roli. Bramki zwy- 
cięzców strzelili: ` Lilieberg (2) i Bergquist. Honorową 
bramkę Austrji zdobył Demmer. 

Szwedzi zajęli wskutek tego zwycięstwa piąte, Austrja- 
cv szóste miejsce. Włosi i Francuzi, którzy mieli spotkać 
się o 7-me i 8-me, zrezygnowali z watki. 

Zażarty bój rozgorzał natomiast między Anglją a Cze- 
chosłowacją o drugie miejsce. Czesi, którzy zakosztowali 
już dwa razy przyjemności przedłużenia gry, musieli zgo- 
dzić się na jeszcze jedną dogrywkę. 


Anglja—Czechoslowacja 2:1 (0:0, 6:1, 1:8, 
0:0, 0:0, 1:0). 

Znów bowiem los zrządził, że w normalnym czasie skoń- 
czyło się spotkanie remisowo. Podczas, gdy jednak do- 
tychczas sprzyjało “m szczęście i w ostatniej chwili zdo- 
łali zawsze jeszcze zapewnić sobie zwycięstwo, tym ra- 
zem stało się inaczej. 

Po nieskończenie długiem spotkamiu zwyciężyła Anglja, 
strzeliwszy decydującą bramkę na dwie minuty przed 
końcem ostatniej przedłużonej tercji, Czechosłowacja wy- 
stąpiła coprawda bez swego najlepszego gracza i niezastą- 
pionego kierownika pierwszego napadu — Maleczka. 

Prowadzenie zyskuje naprzód Czechosłowacja ze strzału 
Kuczery. W drugiej tercji wyrównali Anglicy przez John- 
sona i od tej chwili długo ważyły się losy spotkania. — 
Wkońcu w 28 min. przedłużenia pada zwycięska bramka, 
strzelona przez Daviego. 


Fatalny finał. 


Niemey—Polska 5:1 (2:0, 2:1, 1:0). 

Końcowy akord mistrzostw zabrzmiał dla Polski nie- 
miłym zgrzytem. Jedyna nadzieja, jaka pozostała na ho- 
norowe rozstanie się z Davos, zawiodła. Porażka z Niem- 
cami jest tem bardziej pnzykra, że przecież jeszcze przed 
kilku dniami pokonaliśmy bez trudu tę samą drużynę 3:1. 

Z początku gra była wyrównana i dopiero pod koniec 
pierwszej tercji zaznaczyła się przewaga drużyny niemiec- 
«kiej, która ostrzeliwała często bramkę polską. W osta 
tnich minutach tej tercji Niemcy zdobywają dwie bramki 
ze strzałów Strobla i Schibukata, W drugiej tercji Polacy 
otrząsają się z przewagi przeciwnika i przez dłuższy czas 
atak polski przebywa na polu przeciwnika. Napastników 
polskich prześladuje jednak wielki pech strzałowy, tak, że 
z rozlicznych dogodnych sytuacyj jedynie Zieliński zdołał 
strzelić bramkę, która miała pozostać już jeydnym sukce- 
sem drużyny polskiej. Niedługo potem znowu zaczynają 
naciskać Niemcy i udaje się im podwyższyć prowadzenie 
do 4:1, przyczem strzelcem obu bramek był Jdnnecke. — 
> W trzeciej tercji na obu drużynach widać wyraźne zmę- 
czenie z powodu ostrego tempa. Jwi w pierwszej minucie 


Fragment z meczu Polska—Niemcy 5:1. Bramkarz niemie éki odbii już krążek. 
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Niemcy zrywają się do ataku, który jednak zostaje od- 
party przez obronę Polaków. Niedługo potem Strobl z so- 
lowego przeboju zdobywa piątą bramkę dla swoich barw, 
poczem wynik 5:1, mimo ofiarnych wysiłków drużyny 
polskiej, pozostaje już niezmieniony. 

* Ki * 


Międzynarodowa Liga Hokeja na Lodzie zgodziła się na 
proponowane spotkanie Kanada—Enuropa, które odbędzie 
się w dniu 3 lutego w Zurychu. 

Liga nominowała już nawet skład drużyny europejskiej, 
który przedstawiać się będzie następująco: Hircsak (Wę- 
gry), Hromadka (Czechosł.), Trautenberg (Austrja), Jóhn- 
ke (Szwecja), Maleczek (Czechost.), Zuchini (Włochy), 
drugi atak: Toriani, Cattini I, Cattini II (wszyscy Szwaj- 
carja). 

* * * 

Po powrocie reprezentacji połskiej z Davos rozegr mv 
zostanie prawdopodobnie w drugiej połowie lutego mecz 
hokejowy Warszawa—Bukareszt w Bukareszcie. Mecz ten 
został zakontraktowany w Davos. 
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Kongres Międzynarodowej Ligi Hokeja na Lodzie trwał 
w tym roku krócej, niż w poprzednich. Było wprawdzie 
kilka spraw zasadniczo ważniejszych, ale centralnym pun- 
ktem zainteresowania w kuluarach był znowu wybór 
prezesa. Co. roku powtarza się ta sama historja. Co roku 
mówi się już długo naprzód, jakoby dnie pana Loicqa i 
jego krajana Poplimonta były policzone, stałe przygoto- 
wuje się jakaś opozycja i na ucho szepce się nowe nazwi- 
ska, by wkońcu zostawić obu Belgów w ich fotelach. 

Nie tak łatwo przebiegła natomiast sprawa nowej 
znuany przepisów. W ub. roku ustalono mianowicie przy 
zniesieniu ofsidu w podbramkowej części lodowiska. że 
napastnikom nie wolno jednak zasłaniać bramkarzowi wi- 
doku na krążek. Obecnie chciano zaakcentować to jeszcze 
dobitniej przez stworzenie małego trzymetrowego pola 
przed bramką, w któremby przecież uwzględniano regułę 
ofsidową, t. zn. że graczowi nie wolnoby było znaleźć się 
aS długo w tem polu, dopóki nie zjawilby się tam krą- 
a eg polu nie będzie również wolno atakować 

Wniosek ten wywołał gorącą dyskusję 
której nie bez słuszności wskazywali p 
hoc powstałej opozycji, że w 


w przebiegu 
SE przedstawiciełe ad 
powst: ywoła to ewentualne nieporo- 
zumienia i podwyższy ilość spornych bramek. Hokej jest 
grą niezwykle szybką i nawet najlepsi sędziowie będą 
się tutaj niejednokrotnie mylić. Pozatem przepisy są prze- 
pisami i są ważne nietyłko na mistrzostwach świata 
gdzie zbiera się przecież corocznie śmietanka sędziowska. 
Jak sobie poradzą z tem nowem utrudnieniem zwyczajni 
śmiertelnicy wśród sędziów, zwiłaszcza na prowincji w 
AN miastach i miasteczkach, niewiadomo. 
Mimo to wnoisek ten uzyskał w głosowaniu większoś 

aczkołwiek mieznaczną tylko (8:6) i nowa zmiana soit 
już w przyszłym roku w życie. a 


wo ee 
Hokejowe mistrzostwa Okręgu Lwowskiego 


Lwów, 27 stycznia 

Mistrzostwa hokejowe okręgu lwow i 

D D 8. S 
biegłym tygodniu tylko See bein Ai AR 
naprzód. Na skutek walnego zgromadzenia Pogo- 
ni, odroczono wyznaczone na poniedziałek spotka- 
nie Pogoni z Ukrainą, w środę zaś odbyć się mia- 
ło w Tarnopolu pierwsze spotkanie z udziałem no- 
woupieczonego A-klasisty t. j. miejscowych Kre- 
sów. Jednak i to spotkanie nie doszło do skutku, 
ponieważ przeciwnik Kresów — Czarni — nie sta- 
wił się, na skutek czego pierwsze dwa punkty 
przypadły Kresom walkoverem. O punkty te nie- 
zawodnie Jeszcze toczyć się będzie spór, który ła- 
two przenieść się może na teren PZHL-u. ` 

Czarni bowiem tłumaczą niestawienie się w Tar- 
nopolu niemożnością rozgrywania meczów wyja- 
zdowych w dnie powszednie i to w dodatku w Tar- 
ropolu, gdzie na skutek nienajlepszych połączeń 
kolejowych wyjechać trzeba o jeden dzień wcze- 

niej. Ze względów zawodowych jest to jednak dla 
większości zawodników niemożliwe. 

Tak tedy dopiero w czwartek odbyło się pierw- 
sze bez przeszkód spotkanie ub. tygodnia, przy 
„czem przeciwnikami byli a : 


Kaa Pogoń i Lechja 1:0. 


Przebieg spotkania Pogoni z Lechją i wynik 
1:0 na korzyść Lechji stanowił ogólną pok 
dziankę. Po ostatnich występach Lechji osłabio- 
nej brakiem Sokołowskiego I trudno było się spo- 
dziewać silniejszego z jej strony oporu, zupełnie 
zaś prawie nie brano w rachubę możliwości jej 
zwycięstwa. Tembardziej, że Pogoń ostatnio grała 
coraz lepiej, do czego obok dobrej formy starszych 
graczy, w niemałym stopniu przyczyniali się mło- 
dzi, w całości tworzący drugą trójkę napadu. 

Lechja, mimo że była zwycięską drużyną spot- 
kania, nie potrafiła zadowolić. W pierwszej tercji 
grała chaotycznie, w drugiej szczęśliwie wykorzy- 
stała okres słabości Pogoni, strzelając przez Soko- 
łowskiego II zwycięską bramkę. W trzeciej znów 
istniała tylko jako jednostka defensywna. Jak 
zwykle i tym razem wyróżniał się Sokołowski I ja 
obok niego bramkarz Bedryło. Pozostali nie wy- 
chodzili poza skromnie pojętą przeciętność. 


La? j AZS. — Kresy 1:1. 


Z niemniejszem zainteresowaniem oczekiwano 
pierwszego występu Kresów w mistrzostwach kla- 
sy A. W spotkaniu z AZS. drużyna tarnopolska 
stanęla całkowicie na wysokości zadania, co tem 
bardziej zasługuje na uwagę, że grała tylko z jed- 
na trójką napadu. Kondycyjnie dobra, szybka, 
zwrotna o niezłej technice stanowić będzie druży- 
na Kresów twardego przeciwnika dla wszystkich 
swych partnerów w mistrzostwach. W. spotkaniu 
z AZS Kresy uzyskały prowadzenie w pierwszej 
tercji ze strzału Zb. Kuchara, wyrównał AZS 
przez swego „asa“ Jasińskiego. Zacieta walka o 
zwycięską bramkę w trzeciej tercji nie dała wy- 
niku. Sędziował p. Sabiński. 

HM * 3 


Z powodu odwilży rozgrywki, zapowiedziane na 
sobotę i niedzielę zostały odwołane. 


808——— 


Hokej w Nowym Sączu. 


Nowy Sącz, 27 stycznia (tel.). Sokół (N. Sącz) 8. K. S. 
Strzelec (N. Sącz 2:0 (2:0, 0:0, 0:0). Pierwsze w tym sez 
zonie zawody hokejowe, rozegrane między drużynami 
miejscowemi, dały zasłużone zwycięstwo drużynie Sokoła, 
która już w pierwszej tercji z kilku pięknie przeprowa- 
dzonych ataków, uzyskała dwie bramki, strzelone przez 
Chruśliwskiego i Wąsowicza. W następnych tercjach gra 
zmienna. Najlepszym graczem Strzelca jest J. Zubek. Se- 
dziował b. dobrze p. Tobjasz. 
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Mistrzostwa narciarskie Okregu Krakowsko-Śląskiego. 


Mistrzostwo zdobywa Głodkiewicz (T. T. N. Kraków). —Legierski stracił tytuł mistrza. — W biegu 17 km. 


pierwsze 


Kraków, 26 stycznia. 

W sobotę rozpoczęły się na Klimczoku zawody narciar- 
skie o mistrzostwo Okręgu Krakowsko-Slaskiego, organi- 
zowame przez Wintersport Klub Bielsko. “W. zawodach 
brała udział rekordowa liczba 69 zawodników. Trasa nor- 
weska urozmaicona wynosiła 17 km i prowadziła przez 
Klimczok, Płatnię, Magórę z powrotem na Klimczok. 

Niestety warunki almosferyozen były bardzo „ciężkie, ze 
względu na tępy śnieg, oraz szalejaca wichure. 

Zeszłoroczny mistrz Legierski (Śląski K. N.) znalazł się 
na trzeciem miejscu, lecz miał i tak szanse na zajęcie mi- 
strzostwa, gdyż zdobywcy pierwszego i drugiego miejsca 
nie stawali do konkursu skoków. 

Z zawodników niemiedkich pierwszy uplasował się do- 
piero ma 6-tem miejscu: Kołdecki (Wintersportktub). — 
Również niespodziewanie Gajduszek zmalazł się dopiero 
na 10-tem miejscu. 

Wyniki biegu 17 km. 
otwantego i do kombinacji: 1) Nowacki (4 psp. Cieszyn) 
t godz. 10 min., 2) Czewoaura Śląski K. N. Wisła) 1.14.27, 
3) Legierski Jan (Śląski K. N. Wisła) 1.15.18, 4) Głodkie- 
wicz (TTN Kraków) 1.15.32, 5) Heretyk (Śląski K. N. Ka- 
towice) 1.15.48, 6) Koldecki (Wintersportklub Bielsko) 
1.17.20, 7) Herma (Wintersportklub Bielsko) 1.19.20, 8) 
Wojsch  (Wintersport-Verein Kat.) 1.19.40, 9) Bathell 
(Wintersportklub Bielsko) 1.19.59, 10) Gajduszek (Winter- 
spontkłwb Bielsko) 1.20.40. 
Konkurs skoków. 

Warunki śnieżne były dość dobre, lecz widzialonść z po- 
wodu mgły zła. Udział w skokach do biegu złożonego 
wzięło 20-tu zawodników, zaś w konkursie skoku otwar- 
tego 24. 

Zaszczytny tytuł mistrza Okręku Krak.-Slaskiego na r. 
1935-36 zdobył Głodkiewicz Mieczysław (TTN Kraków). 
Zeszłoroczny mistrz Legierski (Śląski K. N.) uplasował się 
na drugiem miejscu. Poza komkursem najpiękniejszy skok 
dnia uzyskał Kozdruń (TTN Kraków) 32 m. 

Wyniki biegu złożonego II kl.: 

1) Głodkiewicz (TTN Kraków) nota 464,8 (mistrz Okr. 
Krak.-Śląskiego), 2) Legierski Jan (Śl. K. N.) nota 442.5, 
3) Heertyk (GL K. N.) 431.4, 4) Gajduszek (WSC Bielsko) 
424.4, 5) Kożdoń (Watra Cieszyn) 396, 6) Płonka (WSC 
Bielsko) 393.2, 7) Wagner (WSC Bielsko) 37446. 

Wyniki biegu złożonego III kl.: 1) Koldecki (WSC Biel- 
sko) 396.8, 2) Szubert (WSC Bielsko) 379, 3) Fidor (SI. 
K. N. Katowice) 377, 4) Bathelt (WSC Bielsko) 370.3, 5) 
Adamczyk (TTN Krąków) 378.3, 6) Kętny (Śl. K. N. Ka- 
towice) 325.8, 7) Ropa ENPTT Biała) 321.2, 8) Jakubiec 
(SNPTT Biała) 318.6, 9) Dróżdż (SKN Katowice) 308.7. 
10) Oskwarek (WSC Bielsko) 296. 


Zawody narciarskie w Wilnie. 


miejsce zajął Nowacki (4 p. s. p. 


Konkurs skoków otwartych kl. II: 1) Głodkiewicz (TTN 
Kraków) 291.1, skoki 25 1 28 m, 2) Gajduszek (WSC Biel- 
sko) 209.1, skoki 25 i 25 m, 3) Wagner (WSC Bielsko) 
206.5, 4) Kożdoń 201.4, 5) Legierski 198.1, 6) Płonka 193.3, 
7) Tyrna (WSC Bielsko) 188, 8) Heretyk (SKN Kat.) 182, 
9) Kożdruń (TTN Kraków) 109. 

Skoki III ki: 1) Krzystyniak (3 psp) 191.4, 2) Adam- 
czak (TTN Kraków) 191.1, 3) Fidor 177.3, 4) Kętny 168.2, 
5) Bathelt 166.2. 

Komisja sędziowska w składzie prezes WSC dr Stanow- 
ski, Georgiadec, Wiktor, kpt. Stiller i Zajączek. Organiza- 
ojazawod6w w rękach Winter-Sport Chub Bielsko, który 
wywiązał się z zadania b. dobrze. Publiczności przeszło 
1.000 osób. 

* kj * 

W poniedziałek o godz. 10.30 rano odbędzie się na za- 

kończenie zawodów bieg narciarski na 30 km. 


Sokole zawody narciarskie 
i w Nowym Targu. 


Nowy Targ, 27 stycznia (tel.). W niedzielę 27 bm. od- 
były się sokole zawody narciarskie, organizowane przez 
gniazda zakopiańskie i nowotarskie w Nowym Targu. Na 
program zawodów złożyły się biegi senjorów oraz do 
kombinacji. Nadto odbył się konkurs skoków otwartych. 
Ogółem startowało ponad 30 zawodników. Warunki atmo- 
sferyczne i terenowe były bardzo ciężkie ze względu na 
silnie rozwilzony Śnieg i trudne podejścia od 4—5 km. 

W biegu na 12 km. pierwsze miejsce zajął Wawrytko 
(Zakopane) w czasie 1:20.11, 2) Fąfrowicz Stefan (N. Targ) 
1:22.54, 3) Fąfrowicz Ferdynand (N. Targ) 1:24.08, 4) Giel- 
czyński (N. Targ), 5) Bursa (Zakopane). 

Konkurs juniorów 5 km.: 1) Pawlusiewicz (N. Targ) 
35:15, 2) Szponder 39:21, 3) Karasiewicz 44:01, 4) Broński 
45:5, 5) Kozioł. 

W kombinacji: 1) Wawrytko 360.4, 2) Giełczyński 326.7, 
3) Bursa 323.05, 4) Molewicz, 5) Lipkowski. 

Konkurs skoków otwartych: 1) Bursa 130.3 (28.5 i 30 m), 
2) Pyzowski 127 (31.5 i 31 m), 3) Wawrytko 122.2 (29 
i 31 m), 4) Giełczyński 110.6, 5) Molewicz 98.1 (29 z upad- 
kiem i 26). 

Kolegjum sędziów stanowili pp.: nacz. gniazda zako- 
piańskiego Rudolf Bujak, Cyrek (Kraków) i nacz gniazda 
nowotarskiego. Na zawodach obecny był również naczel- 
mik okr. Sokoła z Krakowa. 

Konkurs skoków odbywał się na skoczni na Kawońcu, 
gdzie również były bardzo ciężkie warunki, wobec czego 
nie można było uzyskać lepszych wyników. 


Zwycięzcą Bochenek (Wisła) przed J. Marusarzem (SNPTT.) 


Wilno, 26 stycznia. (tel.) W sobotę rozpoczęły 
się tu zawody narciarskie, zorganizowane z okazji 
jubileuszu sekcji narciarskiej Ogniska K. P. W. 
Na zawody przybyli z Zakopanego znani narcia- 
rze: Polankówna, Jan Marusarz, Bochenek i Ko- 
walski. Warunki śniegowe w Wilnie były bardzo 
kiepskie, gdyż od dwóch dni pada (deszez. Pomimo 
to zawody się odbyły. Zamiast biegu na 16 km. 
odbył się bieg na 12 km. Na starcie zgromadziło 
się 18 zawodników. Bieg odbywał się wśród 
deszczu. ' 

Zwycięstwo minimal» odniósł J. Marusarz, u- 
zyskując doskonały czas. Czas ten nie różnił się 
jednak wiele od czasu Bochenka, który znajdował 
się w b. dobrej formie. 


Wyniki są nast.: 1) Marusarz (SNPTT Zakopa- 
ne) ca? p) Bochenek (Wisła, Zakopane) 43.58, 
3) Zajewski Jan (Ognisko KPW) 47.24, 4) Jagoda 
Wiktor (Ognisko KPW) 48.295, 5) Przysiecki 
(AZS) 49.29. 

Bieg pań nie mógł się niestety odbyć, gdyż 
oprócz p. Polankówny na starcie nie znalazła się 
żadna zawodniczka wileńska. 


Wilno, 27 stycznia. (Gell Zakrojona na szeroką 
skalę organizacja zawodów jubileuszowych nar- 
ciarskich Ogniska KPW ucierpiała bardzo poważ- 
nie, gdyż nie pozwoliły do całkowitego wypełnie- 
nia planu warunki atmosferyczne. 


W niedzielę konkursy skoków odbywały się przy 
3 st. ciepła i przy kałużach wody, zalegających 
podnóże nowowybudowanej skoczni/. Nawieziono 
jednak moe śniegu i przy pomoey technicznej woj- 
ska przeprowadzono ostatecznie konkursy skoków 
z udziałem Marusarza i Bochenka z Zakopanego. 
Przyjazd tych zawodników wywołał ogromne za- 
interesowanie. Widzów było ponad 2.000. 


Oficjalne otwarcie skoczni odłożone. 


Wileński Okręgowy Związek Narciarski, który 
projektował w czasie zawodów Ogniska zorgani- 
zować oficjalną część otwarcia 1 przecięcie wstęgi 
symbolicznej, w sobotę wieczorem zrezygnował z 
tej uroczystości, zawiadamiając jednezesnie tele- 
fonicznie protektora zawodów p. wieemin. Bob- 
kowskiego, ze ze względu na złe warunki atmo- 
sferyczne otwarcie skoczni odbędzie w innym ter- 
minie. 


Nadzwyczaj interesująco wypadł 


~ pojedynek pomiędzy Marusarzem 
i Bochenkiem. 


Po sobotnim biegu 12-kilometrowym Marusarz 
miał przewagę, której jednak nie potrafił utrzy- 
mać w konkursie skoków, gdyż w pierwszym już 
skoku nie powiodło mu się, bo miał podpórkę. Bo- 
chenek zaś przewyższał Marusarza stylem. 

Nie też dziwnego, że w kombinacji zwyciężył 
Bochenek (Wisła, Zakopane), nota ogólna 308.2 
punktów, skoki 24 i 24.5, 2) Marusarz (SNPTT) 
nota 244.8 pkt., skoki 26.5 i 25 m., 3) Lakman (Wil- 
no, Ognisko KPW) nota 220.6 pkt, skoki 20 i 21 m. 
Lakman był rewelacją zawodów i jest on nadzieją 
narciarstwa wileńskiego. 4) Zajewski (AZS Wil- 
no) 169.2 pkt, skoki 18 i 17.5 m. s 

W konkursie skoków indywidnalnych doskona 
la formę swoją potwierdził Bochenek, który znów 
miał lepszy od Marusarza styl. 1) Bochenek 146 
punktów, skoki 24.5 i 28 m., 2) Marusarz 144 pkt, 
skoki 245 i 27 m. 3) Lakman (Ognisko KPW) 
125 pkt, skoki 23 i 24 m., 4) Czapliceki (AZS Wil- 
no), 5) Wójcicki (WKS Śmigły). 

Poza konkursem Bochenek i Marusarz uzyskali 
skoki po 30.5 m. ? 


Zawody saneczkarskiew Kry nicy 


Krynica, 27 styczna (tel.). W niędzielę odbyły się sa- 
neczkarskie zawody eliminacyjne do mistrzostw Europy, 
w których wzięło udział 27 zawodników z 7 klubów: 
KTH., Zw. Strzeleckiego, Związku rezerwistów, Makkabi 
krynickiej Straży pożarnej i KSK. —, Zawodom przypa- 
trywało się wielu widzów. 

Zawody odbywały się pojedynkami, przyczem każdy z 
zawodników odbywał trzy zjazdy, a wynik przeciginy 
stanowił o zajętem miejscu: 1) Witkowski (KTH) czas 
przeciętny 1.34.7, 2) Enker Maks (Makkabi) 1.34.7, 3) Rącz- 
kiewicz (KTH) 1.36.9, 4) Baidimger (Makkabi) 1.39.2, 5) 
Enker Leon (Makkabi) 1.39.7. 

W zawodach eliminacyjnych startowały poza tem czte- 
ry dwójki. Najlepszy Średni czas uzyskała dwójka: Poło- 
niec i Krechel 1 min. 39 sek. 

W konkurencji pań najlepszy czas uzyskała Enkerów- 
na Regina 1.42, 2) Migaczówna 1.55. 

Krynica czyni obecnie ostateczne przygotowania (iv 
mistrzostw Europy. Pieczołowicie naprawiany i konser- 
wowany jest tor saneczkowy. Na mecie wzniesiono bramę 
trjumfalną, przybraną barwami Polski oraz barwami 


Cieszyn). 


państw, które wezmą udział w mistrzostwach Europy. — 
Zainteresowanie mistrzostwami jest b. wielkie. 
gotaęho-dhtcyitw,Z.e,nak 


Zwycięstwo bokserów Unii w Sosnowcu. 


Sosnowiec, 27 stycznia (tel.). W sobotę odbyły się 
tu towarzyskie zawody bokserskie pomiędzy Unią 
a Policyjnym K. S. z Sosnowca, zakończone zwy- 
cięstwem Unji 9:7. Cztery punkty zdobyła Unja 
w. 0. z powodu nadwagi zawodników P. K. S. 

Zawody cieszyły się niespotykanem w Zagłębiu ` 
zainteresowaniem. Poziom walk dobry. 

Wyniki były następujące: W wadze muszej 
Unja zdobyła 2 punkty w. o. z powodu nadwagi 
doskonałego Welgrina (PKS). W spotkaniu towa- 
rzyskiem Welgrin w pierwszej rundzie pokonał 
przez k. o Kudowskiego. 

W koguciej wadze Rędziak (PKS) wygrał przez 
techniczny k. o. w trzeciej rundzie z Okrajnym. 

W piórkowej wadze Unja zdobyła dwa punkty 
w. 0„ z powodu nadwagi Domańskiego. W spotka- 
niu towarzyskiem tej samej kategorji Kieras (P. 
K. S.) pokonał w pierwszej rundzie przez techni- 
czny k. 0. Kusińskiego. ; 

W półśredniej wadze Moskwa (Unia) wygrał w 
pierwszej rundzie przez techniczny k. o. z Bana- 
chem II. W drugiem spotkaniu tej kategorji do- 
brze zapowiadający się zawodnik Unji Wróbel wy- 
grał w pierwszej rundzie przez techniczny k. o. 
z Omińskim. 

W średniej wadze Kopczyński (Unja) uzyskał 
zasłużony remis z Szarawarą. 


Mecz bokserski w Warszawie. 
Legja—Sokół (Poznań) 8:8. 

Warszawa, 27 stycznia (tel). W sali cyrku warszaw- 
skiego odbył się towarzyski mecz bokserski między dru- 
żyną poznańskiego Sokoła, a warszawską Legją, zakoń- 
czony wynikiem remisowym 8:8. Zawody były naogół inte- 
resujące. 

Przebieg walk przedstawia się nast.: 

Waga papierowa: Witkowski (L) zdobywa punkty walk- 
owerem z powodu nadwagi Janowczyka (S). W spotkaniu 
towarzyskiem wygrywa Poznańczyk. 

Waga musza: Romański (S) nokautuje już w pierwszej 
rundzie Waśkiewicza (L). 

Waga kogucia: Pela (S) remisuje z Teddym (L). Była tv 
najlepsza techniczna walka. 

Waga piórkowa: Przewodzki (L) zwycięża na punkty 
Zwierzchowskiego (S), dzięki większej agresywności. 

Waga lekka: Woźniak (5) remisuje z Bareją (L) po 
mało ciekawej walce. 

Waga półśrednia: Misturewiez (S) wygrywa z Dorobą H 
(L) mieznacznie na punkty. Przez pierwsze dwie rundy 
Misiurewicz nie może sobie poradzić z twardym przeciw- 
nikiem, dopiero w trzeciej rundzie uzyskuje niewielką 
ale wyraźną przewagę. 

Waga półciężka: Rogowski (S) wygrywa za Kozakowen. 
(L) na punkty. Spotkanie b. emocjonujące. Kozakow b. 
prymitywny, ale mało zaradny w wykorzystywaniu sy- 
tuacyj. W drugiej rundzie Kozaków trafia przeciwnika 
w żołądek i Rogowski z trudem wytzrymuje do końca 
rundy. W ostatniej jednak rundzie Poznańczyk opanował 
sytuację punktuje wyraźnie. 

Waga półciężka: Doroba 1 (L) wygrywa zdecydowanie 
na punkty z Przybylskim (S), wykazując o wiele lepszą 
taktykę. 


Wawel — $okół (Rybnik) 14:0. 


Kraków, 28 stycznia. 
Rewanżowe spotkanie między Wawelem a Sokołem 
z Rybnika zakończyło sie katastrofalną klęską Sokoła 14:0, 
spotęgowaną jeszcze trzema przegranemi przez nokaut. 
Sokół okazał się drużyną całkowicie słabą, tak, że dzi- 
wić musi tylko poprzednia nikła przegrana Sokoła z Wa- 
welem w Rybniku 4,4 
Z zawodników Sokoła trudno kogoś wyróżnić, chvba 
Kolonke II, ze względu na dobry materjał bokserski. — 
Z Wawelu najlepiej podobał się Chrostek I, Nowicki i Ko- 
lonko I, choć ten ostatni mało miał czasu do zademon- 
strowania swojej klasy. 
Szczegółowy przebieg walk: 
Waga musza: Chrostek II (W) zwycięża na punkty Ber- 
gera (S). 
Waga kogucia: 
Sitkę (S). 
Waga piórkowa: Nowicki (W) nokautuje z końcem dru- 
giej rundy Orzechowskiego (S) 
i Waga lekka: Chrostek (W) nokautuje Plutę H (5). — 
Chrostek walczący tylko jedną ręką, rozprawia się szyb- 
ko z Plutą i zwycięża przez poddanie się przeciwnika. 
Waga półśrednia: Pancer (W) zwycięża na punkty So- 
lika (S). Pancer słabszy, niż na poprzednich zawodach, 
, Waga średnia: Kolonko (W) mokautuje na początku 
pierwszej rundy Zieleżnego (S) typowym sierpowym 
Wie Lèl 
aga półciężka: Pieniążek (W) zwycięża na punk 
Kolonkę II (S). Atletycznie zbudowany Ee = e 
vas przeciwnikiem dla Pieniążka, walka też jest ła- 
dna i zaciekła. Zwycięża bardziej rutynowany i lepszy 
technicznie Pieniążek na punkty. 
Oprócz tego odbyła się walka wstępna, w której Klu- 
zowiez (W) zwycięża na punkty Morawę II (W) w piór- 
kowej wadze. 


Szezurek (W) zwycięża na punkty 


5 „e 


zeza 66 Ee 


Kraków, 28 stycznia. 

Olbrzymie wysiłki czynią Niemcy, aby tegoroczne ich 
mistrzostwa narciarskie, odbywające się w Garmisch Par- 
tenkirchen, były możliwie godną przygrywką, a zarazem 
dużą propagandą przyszłorocznej olimpjady zimowej. — 
Równocześnie zaś robią oni wszystko, aby przyćmić nawet 
zawody F. Il. S., mające się odbyć w połowie lutego w 
Czechosłowacji przy Szczyrbskiem Jeziorze pod Tatrami. 
Przedewszystkiem jednak chcą oni przy sposobncéci za- 
wodów, wykazać światu tężyznę organizacyjną niemiec- 
kiego narciarstwa, a także podkreślić pewne momenty na- 
tury politycznej. ` 

Kto wie, czy wszystkie te zamiary nie zostaną istotnie 
uwieńczone bardzo dużem powodzeniem. Już na podsta- 
wie nadesłanych zgłoszeń można stwierdzić, że w historji 
mistrzostw niemieckich 


nie było jeszcze tak masowego startu, 


jaki się zapowiada, i nie było imprezy na tak olbrzymią 
skalę. Program jest „przeładowany' z iście niemiecką do- 
kładnością, a w każdej konkurencji startować będą tłumy 
zawodników. 

Podkreślić należy, że równocześnie odbywają się w Gar- 
misch: mistrzostwa akademickie, mistrzostwa oddziatòw 
S. A. i S. S., mistrzostwa armji grupy średniej i wysoko- 
«górskiej, a wreszcie międzynarodowe mistrzostwa Nie- 
miec. We wszystkich tych zawodach uwzględniono pro- 
gram zarówno klasyczny, jak też alpejski. Można też so- 
bie wyobrazić, jak ogromne zadanie czeka organizatorów 
i przed jak wielkiemi wysiłkami stoją poszczególni za- 
wodnicy. Niektórym z nich wypadnie startować 3 
wiele razy w ciągu stosunkowo niedługiego okresu. 

Nas interesuje oczywiście najbardziej impreza 
międzynarodowych mistrzostw narciarskich Nie- 
miec, gdyż tu startuje nasza drużyna, która od 
kilku dni już znajduje się w Garmisch Parten- 
kirchen i korzysta z treningu biegowego i skoko- 
wego. Do zawodów tych zgłosiło się 
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a w szczególności: Norwegja, Finlandja, Anglja, 
Holandja, Polska, Węgry, Włochy, Francja, Au- 
strja, Czechosłowacja no i oczywiście gospodarze, 
którzy wystąpią najliczniej. Niektóre drużyny są 
bardzo duże, a uderzający jest fakt masowege 
startu Norwegów. Występują oni w takiej ilości, 
w jakiej jeszcze Norwegowie nigdy nie występo- 
wali na narciarskim kontynencie. Jest to efekt 
energicznej akcji werbunkowej, prowadzonej 
przez organizatorów mistrzostw. Akcja ta została 
wspomożona tym faktem, że zawody w Garmisch 
Partenkirchen są doskonała sposobnością do za- 
poznania się 


z terenem przyszłorocznej olimpjady 


dla wszystkich „zainteresowanych. 

Program całej imprezy w Garmisch Partenkir- 
chen jest tak obfity, że nie stało poprostu dni na 
urządzenie poszczególnych, odrębnych konkuren- 
cyj. W jednym więc i tym samym dniu odbywają 


yy 


Start łyżwiarzy w biegu na 5000 m w Garmisch Partenkirchen. 


się po dwie, a nawet trzy konkurencje, a więc naprzy- 
kład: slalom i bieg 18 km., sztafeta i skok otwarty i t. p. 
To ostatnie zestawienie jest szczególnie dla nas nieprzy- 
chylne, gdyż większość naszych doskonałych skoczków 
stanowi równocześnie trzon naszej sztafety. Bez ich udzia- 
tu odpowiedni wynik w sztafecie nie będzie łatwy do 
osiągnięcia. Równocześnie zaś trudno decydować się na 
udział skoczków w sztafecie, a w kiłka godzin po wytę- 
żającym biegu — kazać im skakać na ogromnej rozmia- 
rami skoczni. 

Kto wie, czy zawody w Garmisch Partenkirchen uie 
będą punktem zwrotnym w posiępowaniu Międzynarodo- 
wej Federacji Narciarskiej. Od szeregu lat, od czasu wzra- 
stającego zainteresowania biegami zjazdowemi coraz do- 
bitniej okazywało się, że imprezy narciarskie rozrastają 
się w olbrzymie meetingi i że albo należy rozdzielać po- 
szczególne elementy programu klasycznego od składników 
programu alpejskiego, albo też dochodzi się do pewnego 
absurdu i zawody trwają po dziesięć lub nawet kilkana- 
ście dni. 

O ileby w sporcie narciarskim istniała najzupełniejsza 
specjalizacja, to wtedy urządzenie dużej nawet imprezy 
byłoby tylko kwestją czasu. Z chwilą jednak, gdy jedni 
i ci sami zawodnicy mają startować w kiłku konkuren- 
cjach — zagadnienie staje się bardziej złożone. Trzeba 
też będzie w przyszłości konkretnych dyrektyw w tym 
kierunku, gdyż ewolucja dotychczasowa doprowadza nie- 
mał do niemożliwości. Mistrzostwa, które trwają 14 dni, 
w czasie których odhywają się po dwie imprezy w jed- 
nym dniu, — to zadanie prawdziwie ciężkie zarówno dia 


Na lewo: polska reprezentacja narciarska na dworcu kole- 

jowym w Krakowie przed wyjazdem na mistrzostwa do 

Niemiec; stoją od lewej: Kolesar, A. Marusarz, St. Kar- 

piel, Górski, Br. Czech, Łuszczek, kierownik ekspedycji 
inż. Ramza, St. Marusarz, Skupień i Orlewicz. 


W kole u góry: znakomity narciarz norweski Sórensen, który 
ustanowił rekord skoczni w Garmisch Partenkirchen (84 m). 


Na prawo: widok skoczni narciarskiej w Garmisch Par- 
tenkirchen, na której dzięki oświetleniu elektrycznemu 
można organizować skoki narciarskie i w porze wieczornej 


OSTWA NARCIARSKIE NIEMIEC. 


AN. 
Za 


organizatorów, jak też dla uczestników. 
Zawody w Garmisch Partenkirchen będą 


wielką batalją narodów, 


dorównującą spotkaniom w imprezach F. I. 
S. Jednakże wyniki, jakie tu będą osiągnię- 
te — będą musiały być oceniane z dużą 
ostrożnością, a to z następujących wzglę- 
dów: 

Przedewszystkiem — w całym niemal te- 
renie narciarskim Europy — zima przyszła 
dość późno i przez długi czas brakowało do- 
brych warunków treningowych. Szeroką za- 
prawę przeprowadziły tylko te państwa, któ- 


Zwycięski bob „Erfurt“ w pełnym biegu na zawodach o mistrzostwo Niemiec 
w Garmisch Partenkirchen. ` 


re miały po temu odpowiednie techniczne 
urządzenia i które mogły się umieścić bar- 
dzo wysoko w górach. Inne narody mają za 
sobą bardzo krótki tegoroczny trening, a 
w wielu wypadkach poszczególni zawodnicy 
startują w. Garmisch właściwie po raz 
pierwszy w tym sezonie w sensie poważniej- 
szym. 
Ponadto zapominać nie można, że 


Niemcy przygniatać będą liczbą. 
znajomością terenu, oraz startem u siebie 
„w domu. Ambicyjne nastawienie zawodni- 
| ków niemieckich było stałe specjałnie kul- 
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tywowane przez kierowników całej zaprawy, a to ze wzglę- 
du na polityczny akcent, przywiązany do zawodów w Gar- 
misch. Niemcy pracowali z ogromnym nakładem środ- 
ków finansowych, z szaloną energją i z właściwą temu 
narodowi dyscypliną. Wyniki więc zawodników niemiec- 
kich powinny być w tych warunkach szczególnie dobre. 
Czy zostaną one powtórzone poza granicami Niemiec, np. 
w zawodach F. I. S. — okaże dopiero przyszłość. Jed- 
nakże w Garmisch Partenkirchen będą oni mieli po Skan- 
dynawach niewątpliwie najwięcej do powiedzenia. Copra- 
wda Niemcy odgrażają się dziś nawet Skandynawom, ale 
licząc się z faktem masowego startu Norwegów, trudno 
przypuszczać, aby zagrożenie hegemonji skandynawskiej 
ze strony niemieckiej mogło być istotne. 


Szanse naszej drużyny 


nie należą do korzystnych. Śnieg spadł w Polsce dopiero 
w pierwszych dniach stycznia, a już 22 stycznia drużyna 
została sformowana i wyjechała do Niemiec. Zaledwo więc 
trzy tygodnie treningu na Śniegu i kilka podrzędnych star- 
tów poprzedziło nasz udział w zawodach o mistrzostwo 
Niemiec. Jest te bardzo mało i zawodnicy nie osiągnęli 
szczytowej formy. W zasadzie nie jest to okoliczność zła 
w ogólnym rachunku, gdyż szczytową formę powinni nasi 


aa. 


na tegorocznych zawodach w Garmisch Partenkirchen, 


reprezentanci osiągnąć dopiero w czasie zawodów F. I. S. 
oraz w tydzień później — na naszych mistrzostwach. — 
W każdym jednak razie fakt, że nasi skoczkowie nie 
przekroczyli jeszcze w tym roku sześćdziesięciu metrów, 
a biegacze nie przebiegli pełnej osiemnastki — skłaniać 
winien do ostrożności w ocenie naszych szans na zawo- 
dach w Garmisch. Kilka bowiem dni treningu w tamtej- 
szych terenach i na tamtejszych skoczniach będzie mia- 
ło znaczenie raczej formalne oraz instruktywne dla po- 
trzeb roku olimpijskiego, ale do podciągnięcia drużyny nie 
wiele się przyczyni. 

Budować więc możemy jedynie na fakcie, że żaden 
z naszych zawodników stanowczo nie jest przetrenowa- 
ny. Każdy z nich wydać może ze siebie bardzo dużo. Że 
zaś nasza klasa w kombinacji norweskiej jest bezspor- 
nie wysoka, przeto nawet w obecnych warunkach można 
osiągnąć zadawałające rezultaty. Będą one tem pewniej- 
sze, im warunki Śnieżne podczas zawodów będą lżejsze. 
Jeżeli będzie mróz i prowadzący Śnieg w czasie biegów, 
oraz dobre warunki skokowe — to zadanie dobrego re- 
prezentowania naszego sportu ze strony drużyny może 
być przez nią spełnione dość dobrze. Natomiast w wy- 
padku odwilży i ciężkich warunków biegowych — nie- 
dotrenowana nasza drużyna będzie musiała nadmiernie 
ciężko pracować. 


Niemieckie Zakopane — Garmisch Partenkirchen. 


(Własna kore spondencja „Rat Dwa Trzy“), 


Garmtisch Partenkirchen, 23 stycznia. 

Za rok będziemy świadkami IV. Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich. Ale Igrzyska to wielka im- 
preza — i naród, który je organizuje, dostępuje 
tego zaszczytu raz na kilkadziesiąt lat. I dlate- 
go, aby o niczem nie zapomnieć, aby wszyst- 
ko przewidzieć -— Niemcy w r. bież. zorganizo- 
wali wielką próbę zimowych zawodów pod na- 
zwą: Mistrzostwa Niemiec w sportach zimowych. 
Coprawda to odrazu zaznaczyć należy, iż w pro- 
sramie tegorocznym zabrakło hokeja, ale niemniej 
łe właśnie Mistrzostwa Niemiec są wielką próbą 
przed Olimpjadą. 

Trzeba przyznać, że próba raczej organizacyj- 
na, niż sportowa. I mam wrażenie, że próba ta 
była potrzebna i wskazana. Za rok wszystko po- 
winno być jeszcze lepiej i ściślej zorganizowane. — 
choć już dzisiaj trudno odmówić Niemcom wyso 
kiego stopnia doskonałości organizacyjnej. 

Garmisch Partenkirchen jest głównem, choć nie 
wyłącznem, centrum sportów zimowych. Naogół 
przypomina swym charakterem, a zwłaszcza na- 
strojem Zakopane. I tutaj strojem obowiązują- 
cym od rana do nocy jest ubiór narciarski, w któ- 
rym paradują zarówno młodzi ludzie, jak i starsi, 
dziewczęta, dzieci, a nawet podstarzałe matrony. 
Nie widzi się ludzi w „zwykłych ubraniach — 
a jeśli już trafi się ktoś taki — to jest to jeden 


Mistrzowska para Niemiec Herber i Baier, która zdobyła pierwsze miejsce z tubylców" — z tej epoki jeszcze, w której lu- 


dzie nie znali „białego szaleństwa”. 


BAR gier 
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Może to jedno, że Garmisch Partenkirchen jest mniej 
rozbudowane od Zakopanego, — a za to bardziej mię- 
Hzynarodowe. Właściwie są to dwie małe wioski, które 
dopiero sport uczynił głośnemi. Jak zwykle między są- 
siadami — tak i tutaj wre zacięta rywalizacja, która 
czasem przybiera podobno ostre formy. Dia postronnego 
jednak widza owoce tej rywalizacji są bardzo pomyśl- 
ne — gdyż przez to zyskuje rozwój całego ośrodka. 

Sportowo Garmisch Partenkirchen prawdopodobnie 
nigdy nie będzie stało tak wysoko, jak Zakopane w spor- 
cie narciarskim. Jest to raczej ośrodek, do którego zje- 
Zdzajq narciarze z całych Niemiec, i który ma za zada- 
nie stworzyć jaknajwięcej możliwości uprawiania tego 
sportu. 

A możliwości tych jest pełno! — Doskonałe tereny 
narciarskie. Kolejki wyjazdowe na Zugspitze, na Wank, 
na Kreuzeck — pozwalają zażywać w całej pełni rozko- 
szy narciarskiego zjazdu. Dopiero w takich warunkach, 
jak tutaj widzi się, co znaczy dla rozwoju nariarstwa 
kolej linowa. Na takiem Kreuzeck bywa w dni swia- 
teczne ok. 5—6 tysięcy osób, które potem zjeżdżają w 
dół. Nie można sobie wyobrazić, aby te tysiące masze- 
rówały pieszo na górę! 

No, ale dość opisów, wypada powrócić do tematu 
„tytułowego“. W chwlii, kiedy piszemy te słowa — nar- 
ciarzy polskich w Garmisch Partenkirchen jeszcze nie- 
ma! Niemcy oczekują ich z dużą dozą niecierpliwośći — 
nazwiska bowiem Czecha, Marusarzy, Łuszczka i i. są 
tu dobrze znane. 


Jest pewnem, że dużo przybyło słabszych od nas. Nie 


znam formy biegaczy włoskich, ale skoczkowie ich nie 
mogą się mierzyć z naszymi pod żadnym względem. 
Skaczą brzydko, krótko i szalenie niepewnie. Jeśli Włoch 
ustoi skok — to cud. I widać poprostu w locie — jak 
się modli. byle tylko nie leżeć! 

Dużo lepiej skaczą Niemcy. Nawet na młodszem po- 
koleniu znać wpływ trenerów norweskich, którzy od lat 
pracują nad Niemcami. Skaczą oni odważnie, ładnie i 
daleko — co czyni ich nieprzeciętnymi przeciwnikami. 

Obserwując skoki treningowe — rzadko się jednak 
widziało ten rozmach, tę żywiołowość, która cechuje 
naszych skoczków. To też powinniśmy tu odegrać po- 
ważną rolę. 

Skoki treningowe odbywały się na mniejszej skoczni. 
Garmisch Partenkirchen dysponuje aż czterema skocz- 
niami. Do konkursów wchodzą pod uwagę dwie, poło- 
żone na t. zw. Gudibergu. Większa z nich t. zw. olim- 
pijska, dozwala na oddawanie skoków do 96 m długo- 
ści. Mniejsza oczywiście nie jest rekordowa, ale za to 
dużo trudniejsza. Na większej . odbywają się skoki 
„otwarte“, — na mniejszej skoki do kombinacji. 

Naszym skoczkom napewno więcej będzie odpowia- 
dała większa skocznia, która jest bardzo podobna do 
naszej Krokwi. O urządzeniach olimpijskich trzebaby 
zbyt obszernie pisać, aby unaocznić całość Czytelrikon, 
— uczynimy to w osobnym artykule. 

Narazie stwierdzić trzeba, że dotychczasowe imprezy— 
łyżwiarskie i bobslejowe — nie wzbudziły większego 
zainteresowania. Wszystko żyje pod znakiem nart i cze- 
ka na zawody narciarskie, które rozpoczynają się mi- 
trzostwami akademickiemi w sobotę 26 b. m. 


Przyjazd Norwegów w imponującej liczbie. 


Garmisch-Partenkirchen, 24 stycznia. 


Zjazd zgłoszonych do mistrzostw Niemiec na- 
rodowości następuje dość powoli. Widocznie nie- 
tylko w Polsce daje się odczuwać brak pieniędzy! 
Początkowo ton całemu zjazdowi nadawali Wło- 
si. Ubrani jednakowo w granaiowe spodnie i nie- 
bieskie swetry — swoją hałaśliwością i tempera- 
mentem dawali się wszędzie poznać. Trochę go- 
rzej jest u nich ze sportem. Widoeznie nadrabia- 
ją miną to, czego im jest brak w istocie, t. j. pra- 
wdziwej klasy. 

Dziś jednak przyjechali Norwedzy. Właściwie 
nie jest to żadna tu specjalna nowość. Od wcze- 
snej zimy kilku wybitnych narciarzy norweskich 
pracuje w Niemczech, jako trenerzy-amatorzy. 
Jest więc przedewszystkiem słynny Bürger Ruud, 
który pracuje w tutejszej wytwórni nart. Znają 
go oczywiście wszyscy i uważają za półboga — on 
sam zdaje się swem zachowaniem potwierdzać tę 
opinje o sobie. Zresztą niktby nie pomyśli, że 
taki mały, niepozorny ezlowiek jest właśnie naj- 
wiekszym skoczkiem świata. ` _ 

Cale Garmisch-Partenkirchen żyje oczywiście 
narciarstwem. Zanim dojdzie do właściwej roz- 
prawy międzynarodowej — odbędą się zawody 
akademickie oraz oddziałów S. A. i S. S. Z tych 
ostatnich przybyły oczywiście najlepsze sztafety 
(indywidualnych zawodów tych forvmaeyj niema) 
i stoczą zacięty bój. Zawody te bardzo słusznie 
zresztą zorganizowano w dwóch kategorjach, a 
mianowicie dla oddziałów górskich osobno, a dla 
oddziałów z nizin oddzielnie. 

Przybył tu także szef sztabu S. A. Lutze, koło 
Koreno oczywiście chodzą, jak koło jakiegoś 

róla. a 

W oczekiwaniu na zawody wszystko namiętnie 
trenuje. Skoki trwają po kilka godzin dziennie 
i są dużą atrakcją dla publiczności. Fakt ten zro- 
zumiały okoliczne miejscowości, które zaczęły „za- 
praszać* zagranicznych skoczków do siebie na po- 
kazy. Trzeba wiec dopiero było oficjalnego za- 
kazu ze strony „Fiihrera* niemieckiego nareiar- 
stwa, barona Le Forta, aby ta „nienczciwa* kon- 
kurencja ustała. ` 

Inna rzecz, że skoczków jest tu widocznie za du- 
` Zo, skoro ukazała się oficjalna prośba komitetu 
mistrzostw, aby kierownicy drużyn zagranicznych 
zrewidowali niektórych zawodników, bo inaczej 
komitet nie da sobie rady. 

Coprawda — to fakt ten niezbyt pochlebnie 
świadczy o poziomie organizacji. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że jeśli które państwo przysłało ' już 
jakiegoś zawodnika, to nie po to, aby go wyco- 


a A ke 


fywaé, nawet w wypadku, gdyby wiadomem bylo, 
ze nie odegra on wielkiej roli w zawodach. 


We środę odbyło się 
losowanie do biegu sztafetowego. 


Polska otrzymała numer 1. Nie jest to więc zbyt 
korzystnem. Tuż za nami z namerem 2 idzie szta- 


Przybycie 


Garmisch-Partenkirchen, 25 styeznia. (tel.). 
W piątek rano przybyła do Garmisch-Partenkir- 
chen polska drużyna narciarska w składzie: Bro- 
nisław Czech, St. i Andrzej Marusarze, Orlewicz, 
Łuszczek, Kolesar, Karpiel, Górski i Skupień pod 
kierownietwem inż. Ramzy. 

Podróż narciarskich „repów* nie należała do 
przyjemnych, gdyż jazda trzecią klasa z Krako- 
wa do Garmisch, z czterokrotnem przesiadaniem, 
dała się im dobrze we znaki. Mimo to na óworcu 
w Garmisch widzimy naszych narciarzy w dobrych 
hnmorach i ciekawych na wiadomości z obozów 
przeciwnika. 

Z dworca ekipa udaje się natychmiast na kwa- 
terę, oglądając zdaleka skocznię olimpijską. Wi- 
dać z ich min, że najchetniej poszliby zaraz 
skakać. Oczywiście rozkwaterowanie w hotelu 
Birkenhof, oporządzenie nart i t. p. zatrzymuje 
narciarzy, aż do popołudnia. 

Dopiero o godz. 3-ciej polscy narciarze 


po raz pierwszy ukazują się na skoczni. 


Trenują. tu już Norwedzy. Są oni oczywiście głów- 
nym przedmiotem zainteresowania, aż do chwili 
rozpoczęcia skoków przez naszyen zawodników. 
Silne wybicie się, śmiały lot i pewność ladowa- 
nia, z miejsca zwraca uwagę miejscowej publicz- 
ności na Polaków i odtąd są oni również żywo 
oklaskiwani, jak i Norwedzy. Trzeba bowiem za- 
znaczyć, że publiczność uczęszcza tłumnie na tre- 
ningi, gdyż są one jedną z niewieln atrakcyj, ja- 
kie daje Garmisch-Partenkirchen swoim bardzo 
zażywnym i starszym kuracjuszom. 
Nasi zawodnicy są 


bardzo zadowoleni ze skoczni 


i uznali ją za zupełnie łatwą. Jest bardzo po- 
wietrzna, przypomina bardzo Krokiew. Nasi od- 
dali po dwa skoki o długości około 70 m. co po- 
zwala mieć dobre nadzieje na wyniki konkursu 
otwartego. Skoki do kombinacji zostaną rozegra- 
ne na mniejszej skoczni i znacznie trudniejszej. 


POROSTU E 
e? 


feta niemiecka, dalej nr. 3 mają Czesi, nr. 4 — 
Norwedzy, nr. 5 — Finowie, nr. 6 -— brak, gdyż 
Francja wycofała się i nr. 7 — Włosi. Musimy 
więc szybko uciekać, aby zwyciężyć. 

Skład drużyny polskiej nie został ustalony. Bę- 
dzie ona groźnym przeciwnikiem dla niektórych 
sztafet, z wyjątkiem skandynawskich, niemniej 
liczyć można na dobry wyoik. Trasa biegu szta- 
fetowego będzie prowadzić po wielkiej pętli dłu- 
gości 40 km. tak, że start i meta nie będą w jed- 
nem miejscu. 

P. Z. N. zrezygnował ze startu naszych zawodni- 
ków w kombinacji alpejskiej, ze wzgledu na zbyt 
wielkie przeciążenie zawodników. 


Nie jesteśmy również reprezentowani w biegu 
zjazdowym pań, w którym startują obok najlep- 
szych Niemek także i Włoszki, Angielki, Holen- 
derki i W egierki. Wystarczy przytoczyć takie na- 
zwiska, jak: Paola Wiesienger (Włochy), Lisa 
Resch ANiemey), Christl Cranz, zeszloroezna mi- 
strzyni F. I. S. (Niemey), Hadi Lautschner (Niem- 
cy), Käthe Grasegger (Niemcy), siostry Szapary 
(Węgry) i t. d. Ogółem startuje 55 pań. 


Bieg zjazdowy panów zebrał 130 zgłoszeń. Re- 
prezentowane są państwa: Węgry, Włochy, Cze- 
chosłowacja, Norwegja, Francja i Niemcy. Z bar- 
dziej znanych zawodników startują: Pfniir (N), 
Kobberstad, Bürger Ruud, Sörensen, Fossum Perr, 
Reidar Andersen, Arne Christiansen, Zygmunt 
Ruud, Raabe E. Alf Konningen (wszysey Nor- 
wegja), Vrana, Kadovy, Stechlik, Feistauer 
(wszyscy Czechosłowacja) i t. d. 


Ze szczególnem zainteresowaniem oczekuje się 
tu startu Norwegów, którzy po raz pierwszy bio- 
rą udział w biegach zjazdowych w takiej sile. 
Zwraca. uwagę fakt, że wszyscy zgłoszeni są to 
wybitni skoczkowie, a wiee ludzie, dysponujący 
maksimum umiejetności technicznych. Bedzie 
zę na co patrzeć. Biegi zjazdowej odbędą się 
30 b. m. 


Bolalcó 
GDRCIE<OQOW.. 


Warunki śnieżne pogarszają się z każdą godzi- 
na. Temperatura utrzymuje się na poziomie 0. 
Odwilż idzie na całej linji. Śniegu jest dosyć, lecz 
jest on lepki i ciężki. 

* * * 

W piątek wylosowano numery do biegu na 
18 km. otwartego i złożonego. Startuje olbrzymia 
masa 352 narciarzy z Norwegji, Polski, Szwaj- 
carji, Finlandji, Czechosłowacji i Włoch. Wśród 
„kombinatorów* znajdujemy takie nazwiska, jak: 
mistrza FIS Hagena, Vinjarengena, Valonena i 
Valkana. Startuje także kilku Czechów, dobrze 
znanych z występów w Polsce, między nimi Si- 


munek. 
* * * 


W piątek wieczorem odbyła się również konfe- 
rencja prasowa, na której przewodniczacy komi- 
tetu igrzysk sportowych v. Halb powitał dzienni- 
karzy zagranicznych, udzielając im wyezerpuja- 
cych objaśnień o organizacji zawodów. Bardzo 
ciekawe przemówienie wygłosił referent sportowy 
S. A, Haller, który podkreślił amilitarystyczny 
charakter zawodów S. A. i S. A. które odbywaja 
się obecnie na zasadzie biegu patrolowego. 

* D * d 


Wreszcie 


ostatnia sensacja wieczoru piątko- 
wego: . 


skoki w oświetleniu elektryeznem. 


Bez wątpienia tego rodzaju konkurs niewiele ma 
wspólnego ze sportem. Pod względem wartości wi- 
dowiskowej jednak sprawa przedstawia się nieco 
inaczej. 

Widok takiego konkursu jest wspaniały i nie- 
zapomniany. Skoki odbywały się na mniejszej sko- 
czni olimpijskiej. Cały rozbieg, jak i zeskok oświe- 
tlony jest bardzo jasno, a kontrast tej jasności 
z otaczającą skocznię czernią nocy, lot skoczków 
z tej powodzi światła w eien, tworzą naprawdę 
bajeczną całość. 


enger 


Sona mm 


Skakało ogółem 46 seniorów i kilkunastu junio- 
rów, z zagranicznych skoczków tylko Norwedzy. 
Połaków proszono o udział w tym konkursie, nie 
startowali oni jednak ze wzgledu na zmęczenie. 
Z wielkie klasy brali udział w tych zawodach: 


Birger Ruud, Gundersen, Alf Andersen z Nor- 
wegji, zaś z Niemców: Bogner, Bader, Hasselber- 
ger, Stoll i Dietl. 

W pierwszej serji najdłuższy skok oddał Dietl 
52 m. w drugiej Birger Ruud wyciągnął 53 m., u- 
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stanawiając nowy rekord skoczni. 
skoczyli także Stoll i Dietl. 

Kwestja sportowa tego konkursu stała jednak 
w zupełności na drugim planie. Najważniejszem 
było danie publiczności rzadkiego widowiska, a 
cel ten został istotnie osiągnięty. 


Tyleż jednak 


Triumf Norwegów w maratonie narciarskim. 


Polscy skoczkowie cieszą się 
wielką popularnością. 


Każdorazowe pojawienie się ha skoczni na- 
szych narciarzy spotyka się z podziwem wśród 
publiczności niemieckiej. W szczególności nasi 
skoczkowie zaimponowali swoją cdwagą i brawu- 
rą w dniu sobotnim, kiedy zarówno Łuszczek, jak 
i St. Marusarz skakali na mniejszej skoczni na 
poziomie rekordu (53 m), Marusarz miał nawet 3 
skoki dłuższe, które zwróciły nań ogólną uwagę. 

Prasa niemiecka wyraża się niezwykle kórzy- 
stnie o naszych narciarzach, a znane pismo „Miin- 
chner Neueste Nachrichten* zamieszczając długi 
opis treningu naszych skoczków, nadmienia, że 
są oni ze skoczni zadowoleni. Opinja ta jest — zda- 
niem dziennika — szczególnie ważna dlatego, że 
Czech, Marusarz i Łuszczek, to najlepsi skoczko- 
wie środkowej Europy. 

Naszym zawodnikom naogół wiedzie się dobrze 
z małym wyjątkiem przeziębienia się Skupienia, 
który nie mógł startować na 50 km. Innym wiedzie 
się gorzej, i tak w piątek na skoczni potłukł się 
niebezpiecznie najlepszy włoski skoczek Bonomo, 
którego odwieziono do szpitala. Także mistrz 
Włoch Menardi odniósł podczas treningu dotkli- 
we kontuzje. Zachorował również słynny zjazdo- 
wiec niemiecki fniir, który nie startował w 
biegu zjazdowym o mistrzostwo akademickie Nie- 
miec. 

Wyniki zawodów piątkowych były nast.: Skoki 
nocne: 1) Birger Ruud, 2) Alf Andersen, 3) Gun- 
dersen, 4) Dietl, 5) Stoll. 

Bieg 17 km. o mistrzostwo akademickie Niemiec: 
1) Miiller (Monachjum) 1:20,54. 

Bieg zjazdowy o mistrzostwo akademiekie Nie- 
miee: 1) Kraisy (Monachjum) 3:14,1, Slalom: 1) 
Kraisy, który równocześnie zdobywa mistrzostwo 
akademickie w kombinacji alpejskiej, Drużyno- 
wo bieg 17 km. wygrywa politechnika w Mona- 
chjum. 

W sobotę popołudniu nasi narciarze odbyli tre- 
ning biegowy. Teren również im się podobał, gdyż 
odpowiada ich uzdolnieniom i treningowi. 

Garmisch -Partenkirchen, 27 stycznia. (tel) Po 
narciarskich mistrzostwach akademickich, które 
wykazały supremację akademików monachijskich, 
nadeszła kolej na pierwszą konkurencję między- 
narodowych mistrzostw, a mianowicie na bieg 
50 km. 

Trzeba przyznać, że Niemcy dołożyli wszelkich 
starań, aby na starcie zebrać 


wszystko, co najlepsze w Europie. 


Udało się im to o tyle, że Norwedzy i Finowie 
przysłali swoich najlepszych biegaczy, a także 
Włochy i Polska wystawiły swoich reprezentan- 
tów, w rezultacie czego bieg miał ładną oprawę 
międzynarodową, która przyczyniła się znacznie 
do powiększenia zainteresowania zawodami. 

Zgóry było wiadomem, że o pierwsze miejsce 
walczyć będą ze sobą Skandynawowie. Bieg na- 
bierał specjalnego znaczenia, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że w r. ub. Finowie udowodnili swoją 
wyższość w konkurencji biegów, podczas gdy 
Norwegowie musieli się zadowolić dalszemi miej- 
scami. ' 

Polska do tego biegu zasadniczo zgłosiła dwóch 
zawodników: Karpiela i Skupienia, niestety ten 
ostatni przeziębił się w drodze i po przybyciu do 
Garmisch-Partenkirchen musiał położyć się do 
łóżka, wobec czego został skreślony z listy biorą- 
cych udział w tym biegu. 

Przygotowanie trasy 50 km. ze strony organiza- 
cyjnej było dobre. W przeddzień zawodów omó- 
wiono szczegółowo trasę, wyświetlono przeźrocza 
i rozdano zawodnikom mapy terenowe, które ich 
dokładnie orjentowały o trudnościach i wymaga- 
niach biegu. Ponadto kierownictwo naszej ekspe- 
dycji obstawiło należycie trasę i uzupełniło pun- 
kty żywnościowe, uruchomione przez Niemców. 


Trasa zawodów 


biegła ze stadjonu narciarskiego w kierunku 
Klais, gdzie robiła małą pętlę, a następnie szła 
na stadjon i szła w przeciwnym kierunku Ries- 
sersee, wracając zpowrotem na stadjon. W ten 
sposób umożliwiono publiczności oglądanie zawo- 
dników nietylko na starcie, lecz także na połowie 
biegu, na podbiegach i na mecie. 


Bieg nie należał do łatwych, 


aczkolwiek Norwedzy po zbadaniu trasy orzekli, 
że jest dla nich zbyt mało trudna. Ponieważ jed- 
nak w nocy spadł śnieg, warnnki były znacznie 
utrudnione, tem bardziej, że Śnieg padał niemal 
do końca biegu. W tym więc wypadku rzeczą 
pierwszorzędnej wagi był wybór odpowiedniego 
smaru, który decydował o zwycięstwie, względnie 
o porażce. To było właśnie przyczyną porażki Fi- 
nów, a Norwedzy temu zawdzięczają swoje zwy- 
cięstwo. 

Finowie i Norwedzy wyszli ze startu bardzo do- 


brze, lecz na podbiegach uwydatniła się istotna 
różnica. Finowie zostawali w tyle, Norwedzy zdo- 
bywali teren. Jak dalece Finowie źle wybrali 
smar, dowodem tego, iż trzech z nich wycofało 
się mniej więcej na połowie trasy, natomiast Nor- 
wedzy szli świetnie i od połowy trasy zdecydo- 
wanie wysunęła się ich trójka na czoło. 

Reszta zawodników nie miała właściwie wiele 
do powiedzenia, jeszcze i tym razem okazało się, 
że klasa Skandynawów jest równie wysoką, jak 
dawniej i że narciarze środkowo europejscy znacz- 
nie Skandynawom ustępują. Wycofania bowiem 
Saarinena, Heikkinena i Liiknena nie można 
brać specjalnie pod uwagę. Wycofali się oni z bie- 
gu w tej chwili, kiedy okazało się, że ich walka 
z Norwegami jest przegrana, natomiast jasnem 
było, ze są znacznie lepsi od reszty zuwodników. 


Niespodziankę zrobili Włosi, 


którzy, trenowani przez Norwega Kjelberga, po- 
czynili znaczne postępy i doszli do niezłego pozio- 
mu, natomiast po Niemcach, którzy mieli przecież 
tylu trenerów skandynawskich, spodziewano się 
więcej. 

W chwili obecnej mają oni w tej konkurencji 
jednak kilka sił o klasie, odpowiadającej naszym 
zawodnikom. 


Nasz jedyny reprezentant 


w tym biegu, Karpiel, szedł — można powiedzieć — 
bardzo dobrze, należy bowiem uwzględnić, iż star- 
tował on po raz pierwszy w tak wielkiej konku- 
rencji. Od bardziej rutynowanego zawodnika mo- 
żnaby więcej wymagać. Zasadniczo bowiem mógł 
on poprawić swoją lokatę o dwa miejsca, gdyby 
lepiej rozłożył swoje siły. Tymczasem wyszedł on 
za szybko ze startu, na pierwszych kilometrach 
utrzymał to tempo bardzo dobrze, potem osłabł 
tak, że Norwedzy odsunęli się od niego zdecydo- 
wanie. dopiero na ostatnich 15 km., a także Niem- 
cy i Włosi nadrobili na nim po kilka ininut na 
ostatnim odcinku. 

Także i Karpiel nie wybrał specjalnie dobrego 
smaru, skutkiem czego tracił dużo na zjazdach. 
W porównaniu ze zwycięzcą biega Hattenem cza- 
sy jego przedstawiają się nastepuiaco: li km: 
Hatten 51.30, Karpiel 55, 22 km: Hatten 1.31.30, 
Karpiel 1.39, 33 km: Hatten 2.21.55. Karpiel 2,36.21. 
myk ogólny Hattena wynosił 3.38.46, Karpiela 


Przedbiecé£ wousctigéu. 


Początkowo świetnie szedł Saarinen i niewiado- 
mo, jakiego obrotu nabrałby wyścig, gdyby nie 
to, że wylosował zbyt niski numer startowy. Po 
2 czy 3 km. był on już na czele i odtail musiał je- 
chać po śladzie zupełnie zasypanym śniegiem, 
w rezultacie tak dalece wyczerpał się, ze po 33 km 
wycofał się z biegu, aczkolwiek wówczas miał do- 
skonały czas i przewagę 5 minnt nad #attenem. 
Jeszcze przed nim zrezygnowali z wyścigu Liika- 
nen i Heikkinen, gdy widzieli, że ich walka z Nor- 
wegami nie ma widoków na powodzenie. W re- 
zultacie bieg więc ukończyło 60 zawodników na 
zapisanych 90, a startujących 74. 

Zainteresowanie biegiem było znaczne i przeja- 
wiło sie także przybyciem na stadjon ministrów: 
Goebbelsa, gen. Blomberga, Reichssportfiihrera 
Tschammer v. Osten. Porządek na mecie pozosta- 
wiał nieco do życzenia. Publiczność wdzierała się, 
chcąc być najbliżej renomowanych zawodników i 
zobaczyć ich zbliska. Wszelkie wysilki szturmow- 
ców pozostały bez skutku i dopiero osobista inter- 
wencja Reichssportfiihrera Tschammer v. Osten 
wprowadziła nieco ładu. Trzeba 
Reichssportfiihrer jest postacią popularną wśród 
niemieckich sportowców i bardzo lubianą. 


Wyniki zawodów. 


Pierwszy na stadjon wbiegł Norweg Brodahl, 
który po wycofaniu sie Saarinena musiał objąć - 
miejsce leadera wyścigu. Za nim wkrótee przyby- 
wa drugi Norweg Vesład, wreszcie jest i słynny 


przyznać, ze. 


Nurmela. Pobieżne obliczenia czasu wskazują na 
to, że Numela po przebytej chorobie nie jest je- 
szcze w formie i że uległ Norwegom. 

, Tuż za nim nadjeżdża Hatten, który startował 
jako numer 72, podezas gdy Nurmela miał numer 
45. Widać więc, ze Hatten jest zwycięzcą. Publi- 
czność owacyjnie wita Hattena i po chwili ofi- 
cjalnie ogłaszają go jako zwycięzcę, aczkolwiek 
pozostali zwodnicy jeszcze przez dwie godziny po 
nim przybywali do mety. Finowie Karppinen i 
Hus nadjechali później, mimo, iż mieli wcześniej- 
sze numery. Karpiel doszedł do mety w formie 
zupełnie zadowalającej, a uzyskanie przez niego 
11-go miejsca należy uważać za dobry sukces, tem 
większy, że za nim pozostało dwóch Włochów i 
46 Niemców. Jak na pierwszy międzynarodowy 
start, wynik zupełnie zadowalający. 

1) Hatten (Norwegja) 3.38.46, 2) Vestad (Nor- 
wegja) 340.10, 3) Brodahl (Norwegja) 3.47.07, 
4) Nurmela (Finlandja) 3.51.12, 5) Karpinen (Fin- 
landja) 3.51.20, 6) Sealet (Włochy) 3.58.24, 7) Ponu 
(Niemcy) 4.01.17, 8) Husu (Finlandja) 4.03.11, 
9) Rieke (Niemcy) 4.04.12, 10) Demetz (Włochy) 
4.05.57, 11) Karpiel (Polska) 4.10.38, 12) Freyse 
(Niemcy) 4.11.40. — W klasie starszych I wygrał 
dr Oeschly (czas 4.26.58), zaś w kl. II starszych 
dr Hannemann (4.48.36). 


Co mówi Reichssportfihrer Tschammer 
u. Osten, 


W czasie, gdy zawodnicy przybywali do mety, 
mieliśmy okazję do rozmowy z Reichssportfiihre- 
rem Tschammer u. Osten, który interesnje się ży- 
wo zawodami, zarówno biegiem na 50 km. jak i 
biegami sztafet S. S. i S. A. które odbywały się 
równocześnie. 

— Dążyiem bardzo usilnie do przeprowadzenia 
zawodów w tych rozmiarach — mówi nam Reichs- 
sportfiihrer — a to dlatego, że chciałem zogranicy 
pokazać nasze urządzenia olimpijskie i dać jej 
możność poznania terenów, na których odbędą się 
IV zimowe igrzyska olimpijskie. Dokładaliśmy 
wszelkich starań, aby wszystko było w porządku i 
mogę pana zapewnić, że w przyszłym roku doko- 
namy wielu zmian, mających na celu większe 
usprawnienie organizacji. 

— Czy jest pan zadowolony z wyniku zawo- 
dów? — pytamy. 

— Tak jest, chciałem, aby przyjechali tu naj- 
groźniejsi zawodnicy, gdyż tylko przez ustawicz- 
ną walkę i mierzenie swoich sił z silniejszymi od 
siebie dochodzi się do podniesienia klasy. Nie 
martwie się tem, że zwyciężyli nas Norwedzy czy 
Finowie, idzie tylko o rozwój sportu i postęp na- 
przód, a ten da się tylko dokonać przez tego ro- 
dzaju zawodu. 

Po pożegnaniu się z Reichssportfiihrerem, roz- 
mawiamy z naszym dobrym znajomym. Jest nim 
prezes Federacji kajakowej dr Eckert z Mona- 
chjum, który już kilkakrotnie odwiedził Polskę i 
jest naszym serdecznym przyjacielem. Rozpyty- 
wał się o dalszy rozwój sportu kajakowego w 
Polsce i żałował, że zapowiedziany popularny po- 
ciąg do Garmisch-Partenkirchen nie przywiózł 
także i polskich turystów. Ogółem trzeba podkre- 
Ślić nadzwyczaj życzliwe, a nawet serdeczne przy- 
jęcie polskich narciarzy w Garmisch-Partenkir- 
chen zarówno przez prasę monachijską, jak i ber- 
lińską, jak też i działaczy narciarskich, którzy są 
świadomi walorów polskich narciarzy i oczeku- 
ją ich występów w dalszym programie mistrzostw 


“ze szczególnem zainteresowaniem. 


Nadmienić należy, że sklad sztafety polskiej do 
chwili obecnej nie został jeszcze definitywnie ze- 
stawiony, prawdopodobnie jednak sturtować bę- 
da: Br. Czech, Orlewicz, Karpiel i Górski. d 

Równocześnie w dniu dzisiejszym zakończyły się 
zawody akademickie o mistrzostwo Niemiec. 
W konkurencji skoków wygrał Franz Mdhler 
(długość 45 i 49 m.), a wiec krótka. niż uzyskiwa- 
na przez polskich zawodników. Skoki odbywały 
na małej skoczni olimpijskiej. W biegu kombino- 
wanym akademiekim zwyciężył Leon Miiller. 

Włodzimierz Dlugoszewski. 


Polonia zdobywa mistrzostwo w koszykówce. 


Warszawa, 27 stycznia (tel.). Decydujący mecz 
koszykówki kobiecej o zimowe mistrzostwo Pol- 
ski rozegrany został w niedzielę w Warszawie mię- 
dzy drużynami stołecznymi, Polonią i AZS. Po za- 
ciętej walce mecz zakończył się zwycięstwem dru- 
żyny Polonii w stosunku 22:19 dopiero po pięcio- 
minutowem przedłużeniu. 

W normalnym czasie wynik brzmiał remisowo 
19:19 (14:4). Początkowo przeważała silniejsza fi- 
zyeznie drużyna Polonii, ale po przerwie 
dzięki lepszej taktyce zdołał wyrównać. Dopiero 
po przedłużeniu bardziej wytrzymała Polonia 


zdobyła zasluzone zwycięstwo. é 

Druzyny graly w nast. skladach: Polonia: Wie- 
wiórska, Duch6wna, Smidówna, Olezakówna, Ko- 
zakiewiczówna, Boruchówna,  Stankiewiczówna. 
AZS.: Stefańska, Brzustowska, Cegielska, Wi- 
szniewska, Holfeierówna, Durysówna, Gasiorow- 
ska. W Polonii brakowało zatem Kameckiej a w 
AZS-ie Woynarowskiej. 

Punkty dla Polonii zdobyły: Wiewiórska 15, 
Smidówna 3, Stankiewiczówna 2, Duchówna 1, Ol- 
czakówna 1, a dla AZS-u Wiszniewska 8, Cegiel- 
ska 5, Brzustówna 4 i Stefańska 2. 
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Czołowi sportowcy Polski: IX. 


Mir. Wilhelm Lewicki — podwójny mistrz Polski w jeździectwie. 


Mjr. Wilhelm. Lewicki. 


Warszawa, w końcu stycznia. 
Mm mamy jeszcze żywo w pamięci świetne suk- 
cesy naszych kawalerzystów na licznych torach Europy 
i Ameryki przed kiłku laty. Nieprzerwane pasmo trium- 
fòw tak w konkursach indywidualnych, jak i zespoło- 
wych, dziesiątki zdobytych puharów Narodów stworzyły 
piękną kartę dla pierwszych lat postępów polskiej hipiki. 
W ostatnich latach rozgłos niezwyciężonej polskiej kawa- 
terji nieco ucichł. Coraz trudniej o sukcesy, ze względu 
na niezwykle silną i zasobną w fundusze konkurencję mię- 
dzynarodową, coraz ciężej o zwycięstwa nawet na. wła- 
srym gruncie, jak tego byliśmy świadkami na tegorocz- 
nych międzynarodowych zawodach konnych w Łazien- 
kach, gdzie gros nagród zdobyli zawodnicy niemieccy. 

Rozpoczęły się narzekania na brak dobrych koni, ale 
naszem zdaniem raczej ogromna pąprawa zagranicy przy 
słabszej formie czołowych polskich jeźdźców była po 
temu najgłówniejszą przyczyną. 

W roku ubiegłym, dzięki wzorowej działalności władz 
jeździeckich i przychyłnemu nastawieniu władz wojsko- 
wych, zauważyliśmy wyraźne objawy „postępu, które 
każą wróżyć powrót do. dobrych czasów. Pojawił się 
cały szereg młodych obiecujących jeźdźców, wyszkołono 
sporo rzeczywiście klasowych koni tak, że nałeży być 
dobrej myśli, jeśli idzie o przyszłość naszej hipiki. 

Jeśli idzie o poszczegółnych zawodników, to ostatnio 
nie widzieliśmy stuprocentowych zastępców dla naszych 
asów z przed kilku lat, jak Rómmel, Królikiewicz, To- 
czek, Szosland czy Antoniewicz, którzy obecnie wprawdzie 
jeszcze startują, ale nie mogą już osiągnąć dawnej formy. 
Dopiero rok ubiegły rozwiązał tę sytuację i wyłonił naj- 
lepszego (bezsprzecznie w r. 1934 zawodnika, który po- 
dwójnem zdobyciem tytułu mistrza Polski (w skokach 
i ujeżdżaniu) podkreślił swą przewagę nad innymi. Jest 
nim mjr. dypl. Wilhelm Lewicki, który jednocześnie na 
swych koniach „Kikimora* i „Dunkan“ zdobył najwięcej 
nagród w sezonie ubiegłym. 

Po „wciągnięciu* go na naszą liste czołowych spor- 
towców Polski składamy mjr. iILewickiemu wizytę w Gene- 
ralnym Inspektoracie Sił Zbrojnych. ` 

— Kiedyż zaczął pan startować — brzmi nasze pierwsze 
pytanie. 

—Jui jako mały chłopiec, jeszcze przed wojną upra- 
wiałem jazdę konną, a skakania przez male przeszkody 
w terenie i polowania z chamtami były wtedy moją pasją. 
Po wojnie brałem udział w drobnych konkursach pułko- 
wych, lecz prawdziwej sportowej hipiki nauczyłem się 
dopiero w Grudziądzu w Centralnej Szkole Kawalerji. 
Przypatrywałem się różnym wykładowcom, ale najwięcej 
skorzystałem ze wskazówek rtm. Kona, ówczesnego im- 
stnukitora szkoły, a obecnego sekretarza Pol. Zw. Jeździec- 
kiego. 

— A piepwsze starty? 


— W r. 1926 na ogólnopolskich zawodach konnych 


jeszcze mie w Łazienkach, lecz na Siekierkach, startowa- 
łem po raz pierwszy w poważniejszych zawodach i na 
klaczy „Mira“ wygrałem dwa komkursy, myśliwski i po- 
tęgi skoku. Sukcesy te zachęciły mnie do regularnego 
treningu. W rok później startuję na konkursach w Nicei, 
które były dia mnie pierwszym chrztem międzynarodo- 
wym. W r. 1929, jak pamiętam, b. ładne rezultaty miałem 
na mistrzostwach konnych Łotwy, gdzie startując trzy 
razy, za każdym razem zdobyłem pierwszą nagrodę. Nie- 
stety nie mogłem bez przewy trenować, ponieważ studja 
w szkole sztabu generalnego nie pozwalały mi na to. 
Z tego właśnie powodu nigdy w grupie olimpijskiej nie 
byłem, a konie sam wypracowywałem. Jeśli już wspomi- 
nam o zawodach, to jeszcze w r. mb. na zawodach w Tal- 
linie i Rydze wygrałem 4 konkursy, mimo silnej konku- 
rencji Szwedów i niemieckiego jeźdźca Holsta. 


Dese — me > ~e SS" rem" W 


Kazimierz Kucharski 


— A 2 jakiego konia jest pan najbardziej zadowolo- 
ny — pytamy dalej. 

— Bezsprzecznie więcej spodziewałem się po anglo- 
arabie , Dunkanie“, który narazie jednak nie posiada tyle 
rutyny, co znacznie starsza, pełnej krwi „Kikimora*, Po 
kilkuletniej praktyce doszedłem do przekonania, że tylko 
oosbiste ujeżdżanie i wypracowywanie konia przez jeźdź- 
ca dać może najwyższe wyniki, przyczem samemu docho- 
dzi się wtedy do szeregu ciekawych spostrzeżeń. Koń to 
przecież nie maszyna, lecz żywe i niezwykle mądre stwo- 
rzenie. 

— A jakie konie najłepiej nadają się do konkursów? 

— Niewątpliwie angło-araby i dlatego tyle nadziei po- 
kladam w moim „Dunkanie*. Jeśli idzie o wiek konia, 
to karjera sportowa konia dla zawodów hipicznych za- 
czyna się dopiero od 8-90, a nawet t0-go roku życia. 
Trzeba zatem bardzo pilnie pracować nad końmi; wtedy 
napewno, gdy koń dojdzie do tego wieku, rezultaty przyj- 
dą. Bo niech pan mie myśli, że u nas koni brakuje. Przy- 
zwyczajono się w Polsce do łatwych sukcesów, a kiedy 
konkurencja stała się trudniejszą, wtedy porażki zwałono 
tyłko na konie. A tymczasem najwyżej może Francuzi 
i częściowo tylko Niemcy posiadają konie nieco lepsze od 
nas. Trzeba tylko dobrze nad końmi umieć pracować 
i zbyt wcześnie nie wysyłać ich na częste konkursy. Co 
do mnie, to przecież „Kikimora* i „Dunkan“ wychowane 
są w Połsce, bowiem z zasady nie jeżdżę na koniach im- 
portowanych. 


— gwiazda lekkiej atletyki. 


— A sprawa rutyny jeźdźca? 

— To rzecz niezmiernej wagi. Dlatego też większość 
czołowych jeźdźców nie jest pierwszej młodości. Taki 
Rómmel, czy: Królikiewicz ciągie jeszcze trzymają się 
w czołowej grupie, a zagranicą np. Holst (Niemcy) czy 
włoscy Lequio, Borsarelli kub Fonmigli — wszyscy oni 
muskają czterdziestki, a. nawet w wielu wypadkach ją 
przekraczają, dochodząc dopiero wtedy do szczytu formy. 
Niżej trzydziestu lat liczyli jedynie członkowie ekipy nie- 
mieckiej '(z wyjątkiem Holsta), która gościła zeszłego roku 
w Warszawie. Ale oni przecież: dopiero zaczynali starto- 
wać i czeka ich długa karjera. Sam liczę 36 lat i jestem 
pewien, że długo jeszcze będę mógł startować. 

- Czy spodziewa się pan polskich sukcesów na Olim- 
pjadzie? 

— Zanosi się na bardzo silną konkurencję, szczególnie 
w olimpijskim konkursie klasycznym. Francuzi i Włosi 
szykują się bardzo pilnie, a Niemcy, zwłaszcza u siebie 
w domu, będą chyba najgroźniejsi. Jeśli idzie o Połskę, to 
więcej spodziewam się po wszechstronnej próbie konia 
uierzchowego, gdzie poziom zawodników naszych jest 
rzeczywiście 'b. wysoki. Zresztą — mówi na zakończenie 
mjr. Lewicki — trudno dzisiaj stawiać jakiekolwiek horo- 
skopy, jeśli blisko półtora roku zostało jeszcze do berliń- 
skiej olimpjady. 

A. Sz. 


Kucharski przed wyjazdem do Ameryki. 


Białystok, z końcem stycznia. 

Jak już donosiliśmy, P. Z. L. A. otrzymał od Sekolstwa 
polskiego w Stanach Zjednoczonych zaszczytne zaporsze- 
mie dla dwóch doskonałych lekkoatletów Polski Kuchar- 
skiego (Jagiellonja, Białystok) i Kusocińskiego .(Warsza- 
wa) na zawody międzynarodowe w Nowym Jorku w dn. 
2—3 marca b. r. P. Z. L. A. zaproszenie to przyjął. 

W związku z tem korespondent Wasz uzyskał wywiad 
u Kucharskiego. Wybitnego sportowca zastajemy w od- 
działe wodno-meljoracyjnym województwa w Białymsto- 
ku, gdzie jest urzędnikiem. Na stawiane pytania odpowia- 
da z całą gotowością. 

— Jak rozpoczął pan swoją karjerę lekkoatletyczną? 

— Pierwsze kroki stawiałem w Święcianach Wileńskich, 
gdzie uczęszczałem do szkoły. Było to w dniu 16 maja 
1925 r. w biegu ulicznym na przełaj. Liczyłem wówczas 
zaledwie lat 15. Zająłem drugie miejsce, co odrazu do- 
dało mi otuchy do dalszej pracy. 

Niestety wkrótce łekarz. zabronił mi startować do dal- 
szych biegów, obawiając się, że wpłynie io ujemnie 
na mój młodzieńczy organizm. 

W r. 1928 przeniosłem się do Wilna, gdzie jednocze- 
śnie wstąpiłem do klubu sportowego „Sokół“. Treno- 
wałem pod kierownictwem kierownika sekcji lekkoat- 
letycznej, Mieczysława Nowickiego. Wkrótce wyznaczo- 
ny zostałem do reprezentacji Sokoła wileńskiego na 
ogólnopolskie zawody Sokolstwa, gdzie startowałem w 
biegu na 1500 m. i zająłem drugie miejsce za Lesickim 
w czasie 4,17. 

W r. 1931 startuję po raz pierwszy na mistrzostwach 
okręgu wileńskiego, gdzie w biegu na 1500 m jestem 
pierwszy, a na 800 drugi za Sidorowiczem. W dalszym 
ciągu jako reprezentant Wilna walczę z drużyną Bia- 
łegostoku i zajmuję drucśe miejsce w biegu na 1500 m, 
również za Sidorowiczem. 

W r. 1932 zostaję wcielony do 42 pp. w Białymstoku 
i wstępuję do B. K. S. , Jagiellonja“. W tym też roku 
Startuje na mistrzostwach Białostockiego okręgu, gdzie 
ustanawiam nowe rekordy okręgowe w biegach na 460 m 
(53 sek.) i 800 m (2,02). 

W następnym roku odnoszę dałsze sukcesy. Na mi- 
strzostwach okręgu poprawiam rekordy na 400 m 
(51,7), 800 m (2 min.), 1500 m (4,04,6). Był to najlepszy 
czas, uzyskany w Polsce-w r. 1933. 

W tymże roku startowałem na indywidualnych mistrzo- 
stwach Polski w Bydgoszczy, gdzie zdobywam 2 tytuły 
mistrzowskie na 800 m (1,59,9) i 1506 m (4,06). 

Po mistrzostwach po raz pierwszy zostaję wyznaczo- 
ny do reprezentacji Polski na mecz z Czechosłowacją, 
gdzie zajmuję pierwsze miejsce w biegu na 1500 m w 
czasie 4,06 przed Kuźmickim i trzecie miejsce na 560 m. 

W dalszym ciągu wyznaczony zostałem do reprezen- 
tacji polskiej na zawody z Węgrami w Katowicach. Tu 
na 1600 m zdobywam drugie miejsce za świetnym We- 
grem Szabo. 

W r.:1934 po zwycięstwach w biegach na przełaj w 
Białymstoku i Grodnie nad Strzałkowskim i Półtora- 
kiem wyznaczono mnie do reprezenłacji na mecz z Wło- 
chami we Florencji, gdzie biegałem w sztafecie. 

W ogólnych mistrzostwach polskich w Poznaniu obro- 
niłem znowu swe tytuły mistrzowskie na 506 i 1560 m. 
Po mistrzostwach zostaję wyznaczony do reprezentacji 
polskiej na trójmecz Bałtycki w Rydze i zajmuję w bie- 
gu na 800 m pierwsze miejsce w czasie 1,55,2 (o 0,2 
gorsze od rekordu Polski), a w biegu na 1500 m przy- 
chodzę drugi za Kusocińskim w czasie 4,01,8. 

Po trójmeczu zostaję zaproszony do Szwecji, dokąd 
udaję się samołotem na międzynarodowe zawody w 
Sztokholmie. Startuję w biegu na 800 m, osiągając wy- 
nik lepszy od rekordu Polski (1,54,6). 

Następnie reprezentuję barwy polskie w Warszawie 
w zawodach z Emigracją, gdzie na 1500 m zajmuję 


pierwsze miejsce wynikiem 4,01,5, a w sztafecie olim- 
pijskiej moim biegiem przyczyniłem się do ustanowienia 
nowego rekordu Polski. 

W mistrzostwach Europy w Turynie wśród elity śre- 
dniodystansowców europejskich uplasowalem się na szó- 
stem miejscu, osiągając mój najlepszy wynik życiowy, 
zarazem nowy rekord Polski — 1,534. 

Po mistrzostwach zostaję zaproszony do Medjolanu 
na międzynarodowe zawody i w biegu na 1000 nr przy- 
chodzę drugi za Włochem Łanzi w czasie 1,31,9. 

— Jak wyglądają obecne przygotowania Pańskie do 
wyjazdu za Ocean? 

— Z nastaniem jesieni przeniosłem się z bieżni na 
salę, gdzie przeprowadzałem racjonalną zaprawę. Po 
otrzymaniu zawiadomienia od P. Z. L. A. o zawodach 
w Ameryce rozpocząłem intensywny trening w ujeżdźałni 
konnej 14 DAK'u, ponieważ innej odpowiedniej hali do 
trenowania w Białymstoku niema. Mam wrażenie, że do 
chodzę do normalnej szczytowej formy. 

— Czy będzie Pan startował również na zimowych mi- 
strzostwach Polski w Przemyślu w dniach 2—3 lutego? 


— Przypuszczając, że w programie mistrzostw przewi- 
dziana jest także sztafeta 3x800, miałem zamiar starto- 
wać w sztafecie „Jagiellonji*, jednakże ku memu żalowi 
dowiedziałem się, że sztafeta nie jest przewidziana. Co 
się tyczy biegu na 3000 m, to nie jest on moją specjal- 
nością, wobec czego przed wyjazdem do Ameryki nie we- 
zmę już udziału w mistrzostwach w Przemyślu. 

— A czy ma pan już zezwolenie swoich władz w urzę- 
dzie wojewódzkim na wyjazd? 

— Owszem i czynię już ostatnie przygotowania do 
wyjazdu, który nastąpi 8 lutego br. z Gdyni na , Pula- 
skim“. 

Żegnam Kucharskiego, życząc mu szczęśliwej podróży 
morskiej i przysporzenia nowych łaurów sportowi pol- 
skiemu. 


So. 
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ZAKOPANE TROSZCZY SIĘ 0 NARYBEK NARCIARSKI ` 


Zakopane, 27 stycznia. 

Podhałański okręg narciarski dba nietyłko o swoich 
seniorów, ale także troszczy się © wychowanie narybku. 
Nie wystarczają mu juniorzy, ałbowiem czułą opieką ota- 
cza on w ostatnich latach także i małców, urządzając dla 
nich zawody. Wykorzystujac fakt, iż seniorzy są zajęci, 
zorganizował w ub. tygodniu zarząd Okręgu Podhalań- 
skiego zawody narciarskie dla juniorów i malców, jak 
również o odznakę sprawności PZN-u tak w kategorji 
pań jak i panów. 

Wyniki tych zawodów przedstawiają się nast.: W bie- 
gu na 12 km. zwyciężył Wawrytko St. (Sokół) 54.53, % 


Sitarz Józef (Wisła) 56.08, 3) Motyka Juljan (Sokół) 56.10. 

Bieg pań o odznakę PZN na dystansie 8 km: () Moty- 
kówna Janina (Sokół) 48.48, 2) Perausòwua ` Stefanja 
(SNTT) 52.29, 3) Kohnówna Hermina 54.22, 4) Bachledo- 
wa 1.03.03, 5) Bernfełldówna 1.08.37. 

Sztafeta junjorów 4x8 km: 1) Sztafeta Wisły w składzie: 
Bochenek, Roj, Walczak, Więckowski w czasie 1.47.46, 2) 
SNTT 1.55.36, 3) Sztafeta Sokoła 1.55.16, 4) Sztafeła Wi- 
sły II, 5) Makkabi, 6) SNTT IL. 

Następnie odbył się bieg juniorów i malców, w którym 
startowało około 50 zawodników. Biegi odbywały się na 


dystansie 3 km. W kategorji małców, t. j. od 10—13 lat: 
1) Daniel Józef 19.56, 2) Skupień 21.05. 

W kategorji junjorów młodszych od 13—15 lat: 1) Ge- 
wont Jan 18.19, 2) Kula Słanisław 20.05, 3) Karpiel Kazi- 
mierz 20.08. 

Bieg dziewczynek od 10—15 lat na dystansie 3 km: 1 
Domaniewska 26.03, 2) Krzeptowska Janina 27.40, 3) Bor- 
netówna Jadwiga 29.51. 

Po południu odbyły się na skoczni na Lipkach skoki, 
w których brał udział narybek narciarski, małcy i junjo- 
rzy, których brawura budziła podziw u widzów. 


Start pań o odznakę sprawności w Zakopanem. 


OPONA „i da È SC EE 


Grupa juniorów i malc6w na starcie zawodów w Zakopanem. 


e Re fe fe ef oGolo 


POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKI zdecydował się 
ostatecznie, ze względu na brak terminów i niepewną 
pogodę, zrezygnować z organizowania w Polsce me- 
czu łyżwiarskiego w jeździe szybkiej Polska—Niem- 
cy. — Jak wiadomo, początkowo mecz ten był projek- 
towany w Garmisch-Partenkirchen 26—27 b. m., ale wo- 
bec wycofania się Niemców z tego projektu, pozostała 
ewentualność urządzenia meczu w Polsce. Obecnie, wobec 
braku terminów, z meczu tego zrezygnowano. Również 
i wyjazd naszych łyżwiarzy do Pragi na mecz słowiań- 
ski z Czechosłowacją nie dojdzie do skutku z tych sa- 
mych powodów. — Projektowane początkowo starty czo- 
łowych naszych łyżwiarzy na mistrzostwach Europy, 
a mianowicie Kalbarczyka w jeździe szybkiej w Helsin- 
kach (2—3 lutego) i pary Bilorówna-Kowalski w jeździe 
parami 26 b. m. w St. Moritz nie dojdą do skutku. — 
Możliwym jest jedynie start pary Bilorówna-Kowalski w 
Pradze, gdzie w roku ub. zdobyli pierwsze miejsce w mi- 
strzostwach Czechosłowacji. i 

Zarząd PZŁ wydał natomiast zezwolenie na wyjazd 
Kalbarczyka, Maleckiego i Dobrzyńskiego na akademickie 
mistrzostwa świata do St. Moritz 4—8 lutego. Zamiast. 
meczów z Niemcami i Czechosłowacją istnieje projekt 
urządzenia w Warszawie meczu Polska—Lotwa w jez- 
dzie figurowej 2—3 lutego, zaś we Lwowie meczu Pol- 
ska—Rumunja 16—17 lutego. 

Mistrzostwa Polski odbędą się ostatecznie 9—10 lute- 
£o, a mianowicie jazda figurowa pań, panów i par w Ka- 
towicach, zaś jazda szybka pań i panów w Warszawie. 

Iv KOLARSKI WYŚCIG DOOKOŁA POLSKI obejmo- 
wać będzie ogółem 2.202 kim. w 14 etapach. Kalendarzyk 
etapów wygląda nast.: 26 lipca I-szy etap Warszawa— 
Włocławek (160 km.), 27 lipca II etap Włocławek—Gru- 
dziądz (131 km.), 28 lipca HI etap Grudziadz—Gdynia. 
(189 km.), 2€. lipca — odpoczynek w- Gdyni, 30 lipea 
IV etap Gdynia—Chojnice (147 km.), 31 lipca V etap 
Chojnice—Gniezno (153 km.), 1 sierpnia VI etap Gniez- 
no—Kępno (175 km.), 2 sierpnia VII etap Kępno—Czę- 
stochowa (114 km.), 3 sierpnia — odpoczynek w Często- 
chowie, 4 sierpnia VIII etap Częstochowa—Warszawa 
(199 km.), 5 sierpnia — odpoczynek w Warszawie, 6-g0 
sierpnia IX etap Warszawa—Kielce (180 km.), 7 sierpnia 
X etap Kielce—Tarnów (118 km.), 8 sierpnia XI etap 
Tarnów— Jarosław (131 km.), 9 sierpnia XII etap Jaro- 
sław—Chełm (170 km.), 10 sierpnia XIII etap Chełm— 
Brześć (124 km.), 11 sierpnia XIV etap Brześć—Warsza- 
wa (194 km.). Start, półmetek i meta na Dynasach. 

KONKURS NA POSADĘ INSTRUKTORA W. F. Okrę- 
gowy Ośrodek W. F. w Katowicach ogłasza konkurs na 
posadę instruktora wych. fiz. z dniem 1 marca b. r. — 
Kandydat odpowiadać musi nast. warunkom: 1) ukoń- 
czone wyższe studja wych. fiz. z. pomyślnym wynikiem, 
2) wyznanie rzym.-kat., 3) praktyka w klubie lub stowa- 
izyszeniu sportowem conajmniej roczna, 4) specjalne za- 
miłowanie do lekkiej atletyki i gier sportowych, 5) nie- 
poszłakowana przeszłość. Podania, które należy wnieść 
do dnia 20 lutego do komendanta Ośrodka W. F. w Ka- 
towicach, uł. Kilińskiego 23, winny być zaopatrzone w. 
nast dokumenty, względnie notarjalnie lub sądownie 
uwierzytelnione sprawy: 1) życiorys, 2) świadectwa ukoń- 
czenia studjów, 3) metrykę urodzenia, 4) świadectwa do- 
tychczasowej pracy w zakresie wych. fiz., 5) świadectwo 


_goszcz—K. S. M. Mokre 6:4, Żyd. Stow.  Młodz. 


moralnośći i 6) oraz inne dokumenty dotyczące swej pra- 
cy. — Kandydat otrzymuje wynagrodzenie -miesięczne 
w wysokości 200 zł. za 120 godzin obowiązkowej pracy, 
za godziny nadliczbowe wynagrodzenie 4 2 zł. za godzinę, 
które w sumie wynosi również w miesiącach letnich około 


100 zł. Poza tem na podstawie umowy o pracownikach - 


umysłowych, zawartej z władzami wojskowemi, otrzymu- 
je jako instruktor kontraktowy legitymację na 50 proc. 
przejazd kolejami w kl. Il-giej. 

WALNE ZGROMADZENIE WARSZAWSKIEGO OZPN 
zakończyło się po 17 godzinach obrad o godz. 6.30 rano. 
Nowy zarząd wybrany na zgromadzeniu przedstawia się 
nast.: prezes dyr. Frenkel, wiceprezes administracyjny 
nacz. Żurkowski, wiceprezes sportowy dr. Graber, wice- 
prezes i przewodniczący wydziału gier i dyscypliny kpt. 
Busz, sekretarz nacz. Więckowski, zastępca p. Weiner- 
man, skarbnik dyr. Łabętowicz, zastępca p. Kloc, gospo- 
darz p. Weyer, kapitan związkowy p. Romanowski, de- 
legat podokręgu robotniczego p. Gotlieb, doradca lekarski 
dr. Berman, referent propagandowy p. Liszkiewicz, wy- 
dział gier i dyscypliny: kpt. Busz (przewodn.), pp. Dą- 
browski, Kuperman, Siwek, Pichelski, Kurzyński, Pari- 
senbaum, Rozinowicz, Koliweszka, delegaci na walne 
zgromadzenie PZPN-u: pp. Frenkel, Merliński, dr. Micha- 
łowicz, Trockenheim, Pichelski i Wilczyński, komisja re- 
wizyjna: pp. Krug, Błaszczyk, Sienkiewicz, Himelfarb, 
Drenzek, 

SENTYMENT STAREGO SPORTOWCA. Do redakcji 
naszej zgłosił się w ub. tygodniu emer. kierownik szkoły 
powszechnej w Woli Justowskiej p. Ludwik Remer, któ- 
ry pod wpływem wzruszenia i radości na wieść o zwy- 
cięstwie jednastki piłkarskiej Krakowa nad Berlinem wy- 
konał 14 obrązków i wraz z wierszykami, przez sicbie 
ułożonemi, dedykował je dla dzielnych naszych piłkarzy 
oraz kierownictwa ckspedycji. Obrazki te są do dyspozy- 
cji KZOPN'u w redakcji naszego pisma. Wzruszający ten 
dowód przywiązania sportowca do barw swego miasta i 
sentyment dla jego. przedstawicieli sportu zasługuje na 
prawdziwe uznanie. 

DRUŻYNA KLUBU SPORTOWEGO „LEO“ MISTRZEM 
PING-PONGOWYM POMORZA. Klub sportowy „Leo“ po- 
siada największą i najsilniejszą sekcję tennisa stołowego 
na Pomorzu. Dowodem tego jest zdobycie mistrzostwa 
drużynowego Pomorza w Toruniu jak i zajęcie pierwsze- 
go i czwartego miejsca w grze pojedyńczej przez graczy 
tego klubu, który posiada 7 drużyn męskich i 4 drużyny 
żeńskie, wykazujące żywotność. W mistrzostwach Pomo- 
rza uczestniczące drużyny zajęły nast. kołejność: 1) K. S. 
„Leo* (8 punktów), 2) T. K. S. „Strzelec Toruń (5 pkt.), 
3) Stowarzyszenie Młodz. Żydowskiej Bydgoszcz (4 pkt.), 
1) K. S. M. „Toruń“ Mokre (3 pkt.), 5) „Makkabi“ Gru- 
dziądz (0 pkt.). Drużyna K. $. „Leo“ zdobyła zatem mi- 
strzostwo Pomorza ogólną punktacją spotkań 33:7. Dalej 
T. K. S. „Strzelec* Toruń—Stow. Młodz. Żyd. Bydgoszcz 
6:4, K. S. Toruń Mokre—Makkabi Grudziądz 9:1, K. S. 
Mokre—T. K. S. Strze,lec 5:5, Żyd. Stow. Młodz. so 
y - 
goszez—Makkabi Grudziądz 10:0 (walkower). Do rozgry- 
wek indywidualnych dopuszczono po 4-ch zawodników 
z każdego miasta z których Zygfryd Mentlikowski zdo- 
był I-sze miejsce i tytuł mistrza Pomorza (członek K. S. 
Leo), 2-giem miejscem podzielili się Tuchman (Makkabi 


Grudziądz) i Kielich (T. K. S. Strzelec Toruń), 4-te miej- 
sce Domeracki (K. S. Leo Bydgoszcz). : 
MECZ BOKSERSKI MIĘDZY IKP (ŁÓDŹ) I WARTĄ 
o drużynowe mistrzostwo Polski, zakończony zwycię- 
stwem IKP w stosunku 9:7, ma być zweryfikowany na 
7:7, ponieważ wydział sportowy PZB zamierza anulować 
walkę Taborek—Anioła, która została na kilkanaście mi- 
nut przerwana, a potem wznowiona. Według regulaminu 
PZB, walka przerwana z powodu niekulturalnego zacho- 
wania się publiczności zostaje uznana jako nieodbyta. 


CM Een fe éd ként ` A el Ire LD DAL MO AS. ADR 
Z literatury sportowej. 


Nasza literatura sportowa jest jeszcze uboga. Wielkiem 
jej wzbogaceniem, jeśli idzie o sporty zimowe, będą nie- 
wątpliwie nowowydane przez Księgarnię Wojskową pod- 
ręczniki hokeja i łyżwiarstwa, które poniżej omawiamy. 

HOKEJ NA LODZIE. Zrwiększające się z roku na rok 
zainteresowanie sportem hokejowym, rosnąca z rokiem 
każdym liczba osób, uprawiających hokej na łodzie 
wskazują, iż sport ten w krótkim stosunkowo czasie stał 
się najpopularniejszym zimowym sportem zespołowym. 
Brak nam było jednak literatury sportowej, omawiającej 
hokej na lodzie. Obecnie dzięki inicjatywie Głównej Księ- 
garni Wojskowej miłośnicy tego sportu doczekali się od- 
powiedniej lektury. Jest nią podręcznik p. t. „Hokej na 
lodzie“ (Cena 2 zł. 80 gr.) napisany przez b. reprezentanta 
Połski i kapitana polskiej drużyny olimpijskiej p. Włodzi- 
mierza Krygiera. 

„Hokej na lodzie* stanowi jedyny fachowo i dostępnie 
opracowany podręcznik, barwnie ilustrujący historję ho- 
keja na lodzie. 

Począwszy od wstępu autor stopniowo przechodzi do hi- 
storji hokeja kanadyjskiego, jego rozwoju w Polsce. Na- 
stępnie fachowo ujęte są sprawy: urządzania boisk i opo- 
rządzenia. Zkolei szeroko potraktowany jest dział obejmu- 
jący technikę i taktykę gry, w którym z największą do- 
kładnością podane są: sposoby jazdy, wymagane specjal- 
nie przy hokeju, prowadzenie krążka, technika strzału 
oraz właściwe zachowanie się graczy. Książka kończy się 
zaprawą hokejową. 

Do „Hokeja na lodzie* dołączona jest część oficjałna, 
obejmująca regulamin sportowy Połskiego Związku Ho- 
keja na Lodzie oraz międzynarodowe prawidła gry. 

„Hokej na lodzie“ jest doskonałym podręcznikiem, mo- 
gącym oddać duże usługi zarówno graczowi, sędziemu, jak 
i laikowi. 

ZASADY ŁYŻWIARSTWA — Nehring Edward. Główna 
Księgarnia Wojskowa. Warszawa 1934. Cena zł. 2.80. Po- 
pułarna i tania Bibljoteczka Sportowa Głównej Księgarni 
Wojskowej znowu wypuściła nowy podręcznik sportowy, 
który zainteresuje wszystkich łyżwiarzy. 

W książce tej autor, znany łyżwiarz i działacz sporto- 
wy, w krótkiem ujęciu daje całokształt łyżwiarstwa, a więc 
kolejno omawia: sprzęt i ubiór łyżwiarski, naukę jazdy na 
łyżwach wogóle, jazdę szybką (wyścigową), jazdę figuro- 
wą, urządzenie lodowisk, wreszcie urządzanie i prowadze- 
nie zawodów łyżwiarskich. 

Na końcu książki dodatkowo podana jest instrukcja 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W. o domowem sporzą- 
dzaniu łyżew dziecinnych „Dezet*. Wyrób wspomnianych 
łyżew jest bardzo łatwy i tani. > 

Książka wypełnia istniejącą dotąd lukę w naszem piś- 
miennictwie i z tego wzledu powinna się znałeźć w rękach 
każdego sportowca, nauczyciela oraz rodziców młodzieży. 
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Niemcy — Szwajcarja w piłce nożnej 4:0 (2:0). 


Stuttgart, 27 stycznia (tel.). W niedzielę odbył 
się tu wśród olbrzymiego zainteresowania publi- 
czności międzypaństwowy mecz piłkarski Niem- 
cy — Szwajcarja, który zakończył się wysokocy- 
frowem zwycięstwem reprezentacji niemieckiej 
4:0 (2:0). Frekwencja była olbrzymia, albowiem 
widownię zapełniło 58.000 widzów. Szwajearzy po- 
kazali w tym meczu najlepszy swój poziom, a tyl- 
ko wskutek dziwnego pechu nie zdołali strzelić 
ani jednej bramki. 


Tempo gry od poezątku do końca było bardzo 
Żywe, a sam mecz obfitował w wiele emocjonuja- 
cych sytuacyj. W 29 minucie padła pierwsza bram- 
ka dla Niemiec przez Conena, który również w 42 
minucie podwyższył wynik do 2:0. Z początkiem 
drugiej połowy Szwajcarzy mają kilka dobrych 
szans, które niestety wszystkie zostały zmarnowa- 
ne. W 11 minucie pada przez Conena trzecia bram- 
ka, a w kilka minut później Lehner, jeden z naj- 
lepszych graczy na boisku strzela czwarty i osta- 
tni goal dla Niemców. Sędziował Francuz Leclerq. 


© puhar Angiji. 


Wyniki czwartej, sobotniej rundy walk o puhar Anglji 
należały do b. interesujących. 50.000 widzów ściągnęło 
np. spotkanie Sunderland—Everton, które zakończyło 
się wynikiem remisowym lil. Oprócz tego meczu jeszcze 
cztery inne spotkania muszą być powtórzone. Poniżej 
dajemy wyniki czwartej rundy: 

Bradford City—Stockport 0:0, Leicester City—Arsenal 
0:1, Norwich City—Leeds United 3:3, Brunley—Luton 
Town 3:1, Nottingham Forest—Manchester United 0:u, 
Southampton—Birmingham 0:3, Tottenham Hotspurs— 
Newcastle United: 2:0, Portsmouth—Bristol City 0:0, 
Swindon Town—Preston Northend 0:2, Derby County— 
Swansea Town 3:0, Plymouth Argyle—Bolton Wanderers 
1:4, Sunderland—Everton 1:1, Wolverhampton Wand.— 
Sheffield Wednesday 1:2, Reading—Millwall 1:0, West 
bromwich Albion—Sheffield United 7:1 i Blackburn Ro- 
vers—Liverpool 1:0. 

Madryt, 27 stycznia. Zawody międzypaństwowe Hisz- 
panja—Francja 2:0. 


Wiedeń, 27 stycznia. (tel.) Austria—Admira 2:1. 


Pruyn, 37 stycznia. (tel.) Słavia (Praga)—Kladno 9:1. 
Sparta (Praga0—DFC 6:1. 


Piłka nożna na Górnym Slasku. 


Lipiny, 27 stycznia (tel.). W niedzielę odbył się jedyny 
mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi śląskiej pomiędzy Na- 
przodem z Lipin, a K. S. Chorzów. Mecz powyższy, toczą 
cy się w bardzo ciężkich warunkach terenowych, na boi- 
sku pełnem wody i kałuż, zakończył się zwycięstwem Na- 
przodu w stosunku 3:0 (3:0). 

Bramki strzelił dła gospodarzy Teuber (dwie) 
z rzutu karnego Wysocki. 

Początkowe fazy gry należą bezwzględnie do Naprzodu, 
który jest lepszy i wykorzystywał wszystkie momenty. 

Po przerwie gra toczy się z lekką przewagą Chorzowa. 
który jednak nie umie jej wykorzystać. Zainteresowanie 
publiczności dość słabe. Sędziował p. Kosek. 

Kaiowiee, 27 stycznia (el). Mecz towarzyski Policyjny 
K. S—I. F. C. 2:4 (1:2). 


oraz 


W okresie walnych zgromadzeń 


W uzupełnieniu sprawozdań z walnych zebrań okrę- 
gowych związków piłki nożnej podajemy w dalszym 
ciągu nast. informacje z dalszych miast, . względnie 
okręgów: 

Białystok, 27 stycznia. (ell W niedzielę odbyło się 
w sali Rady miejskiej doroczne walne zebranie białosto- 
ckiego OZPN, na którem obecni byli delegaci 12 klubów 
z całego województwa. Prawo do głosu miało 5 klubów, 


"a pozostałe z powodu nieuiszczenia składek prawa tego 


nie posiadały. Zebranie zagaił w imieniu zarządu prezes 
kpt. Gołas, który zaproponował na przewodniczącego 
starostę szczuczyńskiego p. Rudnickiego oraz na sekre- 
tarzy p. Karpowicza i p. Szlajfera, poczem została wy- 
łoniona komisja skrutacyjna. Zkolei odczytano sprawo- 
zdanie zarządu wydziału gier i dyscypliny oraz komisji 
rewizyjnej. Zarządowi udzielono absolutorjum ze spe- 
cjalnenme podziękowaniem pp. Frenklowi i Szerautzowi. 
Następnie wybrano nast. zarząd: prezes rotmistrz Sza- 
fran, wiceprezes Szerautz, skarbnik i sekretarz Frenkiel 
i Karpowicz, kapitan sportowy kpt. Golas, członkowie 
Kamieniccki i Rozenblam. Wydział gier i dyscypliny: 
przewodniczący: Szerauc, zastępca Pawłowski, sekretarz 
Bines, członkowie: Finkielsztajn i Braude. Komisja re- 
wizyjna pp.: Bole, Woroszylski i Ginsburg. 


Następnie nowoobrany prezes rtm. Szafran, dziękując 
zebranym za wybór, przyrzekł swoją pracę oraz zapew- 
nił zebranych, że postara się o otrzymanie boiska tre- 
ningowego dla graczy, co przyczyni się do podniesienia 
poziomu piłki nożnej w Białymstoku. 

Następnie p. Janicki postawił nagły wniosek o powię- 
kszenie ilości drużyn A-klasowych do 10 klubów, tak, że 
mająca spaść do klasy B „Kraft“ pozostałaby w klasie 
A oraz wszedłby jeszcze finalista klasy B „Warmia z 
Grajewa. Wniosek ten został przyjęty z tem, że kluby 
A-klasowe zostaną podzielone na dwie grupy, tj. biało- 
słocką i grodzieńską. 


Z ważniejszych wniosków przyjętych przez walne 
zgromadzenie wymienić należy: dążenie do utrzymania 
autonomji sędziowskiej oraz żądanie zniesienia ka- 
rencji. Jako delegat na walne zebranie PZPN wybrany 
został rlm. Szafran. Obrady trwały 6 godzin. 

* zk * 

Białystok, 27 stycznia. (ell W sobotę odbyło się do- 
roczne zebranie białostockiego okr. kolegjum sędziow- 
skiego, na którem dokonano wyboru nowych władz, a 
mianowicie: przewodniczący prof. Ludertowicz, wicepre- 
zes Janicki, sekretarz i skarbnik Franckowiak, członko- 
wie: Grynberg i Przybyszewski, delegat na Grodno: 
Pański. Najważniejszą uchwałą zebrania było wypowie- 
dzenie się przeciwko wszelkim zamierzeniom zniesienia 
autonomji Polskiego Kolegium Sędziów, wraz z moty- 
wacją, że podporządkowanie się sędziów związkom okre- 
gowym piłki nożnej przyczynić się może wielokrotnie 
do wypaczenia etyki sędziowskiej, nie dając jednocze- 
śnie żadnych korzyści moralnych PKS'owi. 

NOWE WŁADZE STANISŁAWOWSKIEGO ZWIĄZKU 
OKR. PIŁKI NOŻNEJ są nast.: prezes ppłk. Cieślak, 
wiceprezesi Worobkiewicz i dr Gruber, sekr. Klamer, 
skarbnik Misztal, kpt. związkowy Malarski, przewodni- 
czący W. G. i D. Kotlarczuk. Prezesem honorowym mia- 
newano pułk. dypl. Adamczyka w uznaniu zasług około 
rozwoju piłkarstwa stanisławowskiego. Uchwalono gło- 
sować za zniesieniem karencji i bronić autonomji sę- 
dziowskiej. 

WALNE ZEBRANIE LUBELSKIEGO ZWIĄZKU OKR. 
PIŁKI NOŻNEJ wypowiedziało się za przeniesieniem sie 
dziby PZPN'u do Krakowa. Skład nowego zarządu 
przedsławia się nast.: prezes rtm. Jarosz (po raz siódmy), 
członkowie por. Kaja, mgr. Oppenheim, Jentyw, Krze- 
sinski, Ziemba, Feder, Czech, Sobocki, mgr. Tudrej i Stat- 
lewski. W. G. i D.: Holcherg, Tomaszewski, Świderski. 
Wojciechowski, Sadz i Zylberrajch. Dyplom honorowy 
nadano zasłużonemu skarbnikowi okręgu p. Sobockiemu. 


mme ON 


Zawody piywackie w Warszawie. 


Warszawa, 27 stycznia (el), Zawody pływackie war- 
szawskiego A. Z. S.-u rozegrane zostały w niedzielę wie- 
czorem ma pływalni w Domu akademickim. Najlepszym 
wynikiem był ezas 1.01.8, osiągnięty przez Szwankow- 
skiego na 100 m. stylem dowolnym. 

Wyniki zawodów przedstawiają się nast.: 100 m. do- 
wolnym I. klasy: 1) Kaczmarski (Legja) 1.16.2, 2) Thiem 
(AZS) 1.17.4, 400 m. klasycznym I kl.: 1) Szrajbman (nie- 
stow.) 6.26.4, 2) Maszner (AZS), 200 m. dowolny I kl.: 
1) Makowski (AZS) 2.40.4, 2) Gumkowski (AZS) 2.41.4. 

100 m. nawznak I kl: 1) Damsz (AZS) 1.28.8, 2) Bubo- 
wicz (Legja) 1.29, 3) Baranowski (AZS), 100 m. ekstra- 
klasy: 1) Szwankowski (AZS) 1.01.8, 2) sztafeta kombi- 
nowana. 

100 m. klasycznym I. kl: 1) Gumkowski 1.24.7, 2) Ma- 
szner 1.25.2, 3) Kosowski (Legja). 

100 m. dowolnym II kil: 1) Brudnieki (AZS) 1.16.8, 2) 
Lisiecki (AZS), 100 m. nawznak II kl.: 1) Wąsowicz (AZS), 
2) Berkowicz (ZASS), 100 m. klasycznym II kl: 1) Re- 
eepter (ZASS), 2) Berkowicz, 3) Konarski (AZS). 

Wyścig australijski po 20 m.: 1) Szwankowski. 

Sztafeta 3X40 stylem zmiennym: 1) A. Z. S. 


Nowy rekord świata w pływaniu. 


Chicago, 27 stycznia (tel.). Podczas zawodów pływae- 
kich w ubiegłą niedzielę, pływaczka amerykańska I. Jar- 
ret-Holm ustanowiła nowy rekord światowy na dystansie 
100 m. nawznak w czasie 1:16.3, poprawiając temsamem 
dotychczasowy: rekord w tym stylu ustanowiony przez Ho- 
lenderkę Mastenbroek o 0.5 sek. Temsamem amerykańska 
rekordzistka posiada obecnie wszystkie rekordy na kró- 


tkich dystansach w stylu nawznak za wyjątkiem 200 i 400 
metrów. 


Bokserzy krakowskiej Garbarni 
pokonani w Rzeszowie. 


Rzeszów, 27 stycznia. (elt Meez bokserski Barkoch- 
ba (Rzeszów)—Garbarnia (Kraków) 9:5. Istniejąca za- 
ledwie od kilku miesięcy sekcja bokserska Barkochby 
odniosła sukces, bijąc Garbarnię w stosunku 9:5. 

Poszczególne wyniki wałk były nast.: W wadze muszej 
Grauer Wilhelm zwycięża po zaciętej walce na pun- 


kty Mazura (Garbarnia). W wadze koguciej Schwanen- ` 


feld (Barkochba) bije w pirwszej rundzie przez k. o. 
Dunaja. W wadze piórkowej Kalb (Barkochba) wygrywa 
w drugiej rundzie przez k. o. z Rybką (Garbarnia). 
Walka w wadze lekkiej między Pająkiem (Garbarnia) a 
Sehweblem (Barkochba) zakończyła się wynikiem nie- 
rozstrzygniętym. 

W wadze półśredniej Rakoczy (Garbarnia) wygrywa 
niesprawiedliwie z Reichem na punkty. W wadze śred- 
niej Grauer Markus (Barkochba) "zwycięża na punkły 
Pełusa (Garbarnia). W wadze półciężkiej Pazurek. (Gar- 
pwe zwycięża Flickera, w pierwszej rundzie przez 
SC 

Sędziował w ringn i na punkty mgr. Tauber z Prze- 
myśla. 


Sonja Henje i Karol Schäfer mistrzami Europy 


, St. Moritz, 27 stycznia (Tel). W obecności kilktmastu ty- 
sięcy widzów odbyły się tegoroczne zawody pań w jeździć 
sztucznej na lodzie o mistrzostwo Europy. 


Wyniki były nast.: 1) Sonja Henie, cyfra 7, 2) L. Land- 
beck (Austrja) 17, 5) Cecilia Colledge (Anglja) 21, 4) M. 
Herber (Niemcy) 35, 5) Gr. Lainer (Wiedeń) 39, 6) Hedi 
'Stenuf (Wiedeń) 47, 7) Mollie Phillips (Anglja). W kon- 
kurencji junjorek pierwsze miejsce zajęła M. Schweinburg 
(Wiedeń). 

W piątek zakończyły się natomiast zawody łyżwiarskie 
wjeździe figurowej panów i par o mistrzostwo Europy, 
które w ostatecznej klasyfikacji dały następujące wyniki: 

Konkurencja panów: 1) Karl Schäffer (Austrja) cyfra 8, 
418.54 pkt., 2) Feliks Kaspar (Austrja) 18 — 391.32, 3) 
Jack Dunn (Anglja) 26 — 385.43, 4) Ernst Baier (Niemcy) 
22 — 391.42, 5) Marcus Nikkanen (Finlandja) 41 — 361,82, 

W konkurencji par: 1) Maxie Henber — Ernest Baier 
(Niemcy) 11 -= 10.75, 2) Papes — Zwack (Austrja) 15 — 
10.55, 3) Gallo — Dillinger (Węgry) 38 — 9.04, 4) rodzeń- 
stwo Pausin (Austrja) 24 — 9.71. 


fanl r a - 
Wieści z zagranicy. 
N. Jork, 27 stycznia. (ell W Madison Square Gar 
den rozegrano mecz bokserski między znanym bokse- 
rem amerykańskim Dundee a Polakiem Risko, pogrom- 
cą słynnego boksera również Polaka Jarosza. 

Po 10-rundowej walce zwycięstwo przyznano Risco, 
jednak decyzja ta spotkała się ze sprzeciwem oficjal- 
nych czynników, obecnych na meczu, które domagalv 
sie zwycięstwa Dundee. 

Po burzliwej dyskusji komisja odroczyła swą de- 
cyzję. ' 
Nowy Jork, 27 stycznia. (tel.) W Stanach Zjedn. w 


Lakc City amerykański narciarz, pochodzenia norwe- 
skiego, Alf Engen, osiągnął rekordowy skok „usłany 
90 m. Jest to nowy rekord skoczni. 


Poprzedni rekord należał również do Engena i wy- 
nosił 83 m. 

Berlin, 27 stycznia. (Ttel.) W niedzielę odbyły się w 
Sportpalaście wielkie wyścigi kolarskie na dystansie 1000 
rund, z których wyszła zwycięsko para Schoen-Lohmann 
w czasie 3:40.21—9 pkt. Drugie miejsce zajęli Kiljan i 
Vopel o jedną rundę w tyle, na trzeciem miejscu upla 
sowali się Rausch i Wals. 

Antwerpja, 27 stycznia. (tel.) Mecz kolarski Belgja— 
Holandja 3:1. 

Helsingfors, 27 stycznia (tel.). W niedzielę odbyły się 
tu wyścigi łyżwiarskie o mistrzostwo Finlandji. 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył Vasenius 210.88 pki., 
zdobywając temsamem tytuł mistrza przed Ekmanem 
211.57 i Ojalą 216.24. 

Vasenius zajął pierwsze miejsca w trzech konkuren- 
cjach, zaś w czwartej drugie miejsce. W biegu na 500 m. 
osiągnął czas 46.3, na 1.500 m. — 2:28.5, na 10.000 m. 
19:03, w biegu na 5.000 m. zwyciężył Eckman w czasie 
9:25.4. 

Brema, 27 stycznia (tel). W niedzielę rozegrano tu fi- 
nały w turnieju tenisowym o mistrzostwo Niemiec na kor- 
tach krytych, które dały następujące wyniki: v. Cramm 
zwyciężył Francuza M. Bernarda po cmocjonującej wal- 
cc w stosunku 12:14, €:0, 6:2, 8:6. 

W grze pojedyńczej pań zdołała obronić zwycięsko ty- 
tut mistrzyni Hilda Krahwinkel, pokonując mistrzynię 
Szwajearji Payot w stosunku 6:4, 6:2. 

W grze podwójnej panów v. Cramm i Henkel pokonali 
parę francuską Bernard i Gentien 6:1, 6:0, 6:4. 

Gra podwójna pań również przyniosła zwycięstwo pa 
rze niemieckiej Krahwinkel—Horn, która pokonała parę 
szwajcarską Payoł i Fehlmann 6:3, 6:2. 

So 

MISTRZOSTWA OKR. WARSZAWSKIEGO W SIAT- 
KOWCE o puhar zimowy Pol. Zw. Gier Sport. zdobyły 
drużyny AZS'u tak w konkurencji kobiecej, jak i mę- 
skiej. 

MISTRZOSTWA WARSZAWY W PING-PONGU zo- 
stały zakończone. W klasyfikacji zespołowej wygrała 
Hasmonea przed YMCA i W. K. Sem, w klasyfikacji 
indywidualnej wygrał Weinstock (Hasmonca) przed Fin- 
kelsteinem (Hasmonea), Jezierskim (YMCA) i Ratafja 
(Hasmonea). : 

DOROCZNY SEJMIK ŻEGLARSKI W WARSZAWIE 
odbył się w niedzielę przy udziale delegatów klubu ca- 
łego kraju. Przewodniczył p. Barylski. Po sprawozda- 
niu zarządu, odczytanem przez sekretarza p. Lisieckiego, 
sprawozdanie z wrażeń morskich złożył gen. Zaruski. 
Po dyskusji nad działalnością zarządu i przyjęciu kilku 
wniosków statutowych, odbyły się wybory do zarządu, 
które dały nast. wynik: prezes Petelenz, wiceprezesi ko- 
mandor Kodrębski, dr Podkomorski i inż. Bielawski. 
członkowie pp. Szymański, Dowkont, Niedzwialowski. 
Szwedowa, Karpiński, komandor Horyd i komandor Bra- 
wiński, płk. Rosner, Lisicki i Lange. Zgromadzeni u- 
chwalili podziękować gen. Zaruskiemu za wieloletnią 
działalność dla dobra sportu wioślarskiego, oraz z oka- 
zji jubileuszowego X sejmiku wysłać depesze do p. Pre- 
zydenta RP., Marsz. Piłsudskiego, min. Becka, min. 
Rajchmana i min. Butkiewicza. 

SPRAWA REZYGNACJI CZECHOSŁOWACJI z dalsze- 
go udziału w zawodach bokserskich o puhar Europy 
Środkowej przedstawia się nieco inaczej, aniżeli wy- 
nikało to z pierwszych depesz, Otóż walne zgromadzenie 
czechosłowackiej unji bokarskiej postanowiło w wyni- 
ku deficytowych spotkań z Austrją i „Węgrami wy- 
stąpić z komitetu i w przyszłości nie brać udziału w 
konkurencji. Natomiast w tegorocznej kadencji rozgry- 
wek Czechosłowacja weźmie dalszy udział, Z tej uchwa- 
ły wynika, że ponowne spotkanie Czechosłowacja— Polska 


zamiast unieważnionego meczu w Warszawie dojdzie 
jednak do skutku. > 
WALNE ZEBRANIE ŁÓDZKIEGO OKR. ZW. GIER 


SPORTOWYCH pod przewodnictwem dr. Łukasiewiczą 
wybrąło nawy ząrząd w nąst. skłądzie: prezes qr. Gra- 
howski ponownie, wiceprezesi Stern, Rehalski | War- 
dęszkiewicz (ten gtatsni równocześnie przewodniczącym 
wydziąły gier i dyse, sekr. Kościelski, skarbnik Gjesieł- 
ski, członkowie: Skrobiszewski, Ledebaumowa, Szwed, 
Ejne, wydział spraw sędz. p. Rorek, 
KUSOCIŃSKI nosi się z zamiarem wstypienia do YMCA, 
i założenia sekcji lekkoatletycznej. 
PETKIEWICZ po zakończeniu występów w Adr, 
przebywa nądą] w Warszawie i rozpączął treningi. 
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Drużynowe mistrzostwa bokserskie Polski. 


Waria — Makkabi 16:0. 


Poznań, 27 stycznia (tel.). Poznański świat spor- 
towy z niebywałem zainteresowaniem oczekiwał 
pierwszege występu w stolicy Wielkopolski mi- 
strza Warszawy Makkabi. Pieściarze stołeczni 
przybyli do Poznania w przeddzień zawodów bez 
Orensteina w wadze piórkowej i bez zawodnika 
w wadze ciężkiej. Mistrzowska Warta, krocząca na 
czele tabeli o drużynowe mistrzostwo Polski, 
chcąc się zrehabilitować po ostatniej sensacyjnej 
porażce z IKP. w Łodzi, wystawiła tymrazem swą 
najlepszą reprezentacyjną ósemkę. Drugą serie 
rozgrywek rozpoczęła Wrata spodziewanem, aż 
nazbyt wysoko cyfrowem zwycięstwem 16:0. 

O ile wydział sportowy zweryfikuje mecz War- 
ty z IKP. na 7:7, to Warcie pitzypadnie jeden 
punkt, a wówczas wystarczyłoby jej jedno jeszcze 
zwycięstwo, aby zdobyć zaszczytny tytuł drużyno- 
wcgo mistrzą Polski. Warta wygrała mecz z Mak- 
kabi zupełnie zasłużenie, jakkolwiek bezsprzecznie 
za wysoko. 4 punkty przypadły jej walkoverem, 
albowiem w wadze ciężkiej Makkabi nie wystawi- 
ła żadnego zawodnika, zaś w wadze półciężkiej 
lekarz zakazał walczyć Stahlowi, który był niedy- 
sponowany z powodu podwyższonej temperatury. 
Zaznaczyć należy, że w przebiegu walki pokrzyw- 
dzono Makkabi w wadze koguciej, gdzie zwycię- 
stwo przyznano W irskiemu. Orzeczenie to krzyw- 
dzi zawodnika Rozenbluma, który zasłużył co 
najmniej na remis. 

Zawodnicy warszawscy pod względem technicz- 
nym 


wyraźnie ustępowali pięściarzom poznańskim, 


okazali się jednak zawodnikami ambitnymi i 
karnymi. 

Warta nie wykazała mimo wysiłku najlepszej 
formy. Kilku zawodników, a wszczególności Kaj- 


nar walezyło poniżej zwyklego poziomu. Bardzo 


dobrze wypadli Sobkowiak, Sipiński ` Majchrzy- 
cki. Ostatni miał bardzo trudną przeprawę z naj- 
lepszym zawodnikiem gości Pilnikiem. Z Warty 
zasługuje jeszcze na pochlebną wzmiankę Wola- 
nowski, który stoczył z Frodisem 4-rundowe spot- 
kanie w bardzo szybkiem tempie, a dopiero w osta- 
tniej rundzie zapewnił sobie ciężko wywalczone 
zwycięstwo. W zespole gości wyróżnili się Pilnik, 
Birenbaum i Frodis. Najciekawsze walki toczyły 
się w wagach muszej, półśredniej i średniej. 

Wyniki były następujące: 

W wadze muszej Sobkowiak (W) zwycięża nie- 
wysoko na punkty Birenbauma, dzieki lepszej 
technice. 

W wadze koguciej Wirski pokonał niesłusznie 
Rosenbluma na punkty, gdyż zawodnik warszaw- 
ski był conajmniej równorzędny. 

W wadze piórkowej Kajnar zwyciężył Spiegel- 
manna wysoko na punkty. Stwierdzić należy, że 
Spiegelmann skutecznie przeciwstawiał się mi- 
strzowi Polski. 

W wadze lekkiej Sipiński, mający przez wszyst- 
kie cztery starcia przygniatającą przewagę zwy- 
cięża na punkty Neustadta. 

W wadze półśredniej Wolanowski zwycięża 
Frodisa, przyczem przez pierwsze trzy rundy wal- 
ka jest wyrównana. 

W wadze średniej Majchrzycki przez wszystkie 
cztery rundy „punktował znakomicie Pilnika, 
który nie mógł przeciwstawić się skutecznie tech- 
nieznie doskonałemu Poznańczykowi. 

W wadze półciężkiej Warcie przypadły dwa 
punkty w. o., a również w wadze ciężkiej drużyna 
poznańska w ten sam sposób zdobywa dalsze dwa 
punkty. 

Sędziował w ringu p. Wende (Katowice), na 
punkty pp.: Lelich (Pomorze i Górczyski (Łódź). 
Publiczność zachowała się wzorowo. 


l. Ki. P. — Cuiavia 9:7. 


Łódź, 27 stycznia (tel.). Cuiavia przyjechała do 
Łodzi na mistrzowski mecz o drużynowe pięściar- 
stwo Polski z I. K. P., poprzedzona sławą druży- 
ny bojowej, wyrównanej we wszystkich linjach, 
ambitnej i nastawionej na zwycięstwo. 

Przyznać trzeba, że przebieg wczorajszych walk 


usprawiedliwił całkowicie tę opinię. 


Wszyscy zawodnicy Cuiavii od wagi muszej do 
ciężkiej przypominają śląskich pięściarzy. Bardzo 
wytrzymali, o doskonałych warunkach fizycznych 
i nieźle zaawansowani technicznie mają wszelkie 
szanse po temu, aby już wkrótce pretendować do 
miana jednej z najsilniejszych drużyn w kraju. 
Całej drużynie przyświęca 
niewiarygodna wola zwycięstwa. 


Dal tego przykład przeciwnik Chmielewskiego, 
który mimo, iż zwalił się poprostu z nóg po wspa- 
nialych serjach Łodzianina, nie zważająe na to, 
wstał, by walczyć dalej. To, że uległ najlepszemu 
bokserowi polskiemu, nie przynosi mu żadnej uj- 
my. Lewandowski zyskał sobie uznanie całej wi- 
downi, która gorąco go oklaskiwała. 

Zawiedli zato nieco przereklamowani już Ro- 
gowski i Jóżźkowiak. Pierwszy zbyt ufa w siłę swe- 
go ciosu i walczy przejrzyście. Każdy jego atak 
sygnalizowany jest potężnym zamachem, każdy 
unik ruchem głowy, każdy wreszcie cios wymaga 
przygotowania. Nie dziwnego, że w tych warun- 
kach rutynowany Spodenkiewicz dość lekko dał 
sobie z nim radę. 

Jézkowiak reprezentuje mierne umiejętności i 
prymitywny atak, lecz miał tak słabego przeciw- 
nika, że wynik walki był z góry przesądzony. 

Dudziak ma potężny cios z lewej, lecz dla prze- 
ciwnika, który umiałby przybrać odpowiednią po- 
stawę nie może być zbyt groźny. 

Łada w wadze muszej niema szans do miana 
boksera o klasie reprezentacyjnej. Jego wadą jest 
zbyt wielki prymitywizm. 

W drużynie Łodzian wyróżnił się 

przedewszystkiem Chmielewski. 
który doceniając siłę przeciwnika walczył wspa- 
niale, następnie Taborek i Spodenkiewicz. 


Pierwszy po dłuższej przerwie start Gluby wy- 
padł zadawalająco. 

Zawody odbyły się w zupełnie spokojnej atmo- 
sferze; a 


przebieg walk był nast.: 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBAŃSKI|. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Waga musza: Łada zaczyna dość energicznie a- 
taki i Gluba w pierwszej chwili jest zaskoczony. 
Wkrótce przychodzi do siebie, rozpoczyna atak. 

Łada traci oddech, podczas gdy Łodzianin, dzię- 
ki doskonałym unikom, niewiele zainkasował cio- 
sów. Druga runda mija na wzajemnem badaniu 
się. W trzeciej Gluba jest lepszy, w czwartej znów 
Łada. Wynik remisowy całkowicie usprawiedli- 
wia przebieg walki. 

Rogowski w wadze koguciej był faworytem, lecz 
Spodenkiewicz nie stremował się i z miejsca ujął 
inicjatywę i z małemi odchyleniami nie stracił jej 
do końca walki. Rogowski kilka razy boleśnie tra- 
fiony „hakami* Łodzianina dąży ciągle do zwar- 
cia. Pierwsza runda wyrównana, w drugiej prze- 
waża lekko Spodenkiewicz. Walczy on nie dość 
czysto, podbijając głową brode przeciwnika. 
W. czwartej przewaga Spodenkiewicza jest bardzo 
wyraźna, dzięki czemu wygrał wysoko na punkty. 

W wadze piórkowej między Dudziakiem a Le- 
szczyńskim z miejsca Dudziak pochylony pędzi po 
ringu nieprzygotowanego do tak szybkiego ataku 
Leszczyńskiego. Kilka razy ciężko trafiony Ło- 
dzianin zaczyna mieć respekt przed ciosami prze- 
ciwnika. W drugiej rundzie lekka przewaga Du- 
dziaka, który umiejętnie wykorzystuje lewe. 
W trzeciej walka wyrównana, w czwartej ma 
przewagę Leszczyński. W sumie zwycięża Dudziak 
zasłużenie, ale niezbyt przekonywująco. 

W wadze lekkiej Banasiak był stuprocentowym 
faworytem. Na widowni szły zakłady, ile rund 
przetrzyma jego przeciwnik, sympatyczny i od- 
ważny, jednak słaby fizycznie Mrozowski. Bana- 
siak w pierwszej rundzie wyraźnie bawi się, nie 
inkasuje ani jednego ciosu mimo, iż walczy od- 
kryty. Pod koniec starcia Mrozowski już zaczyna 
krwawić. W drugiej rundzie Banasiak przecho- 
dzi do zdecydowanej ofenzywy i kilka uderzenia- 
mi zwała przeciwnika na deski. Mrozowski pod- 
daje się, ale już po wyliczeniu. Stan meczu 5:3 
dla IKP. 

Ponieważ w wadze ciężkiej IKP. oddało punkty 
walkowerem, a .w zwycięstwie Chmielewskiego 
nikt nie wątpił, przeto ostateczny wynik meczu był 
uzależniony od tego, jak spisze się T'aborek. Wal- 
ka Radomskiego z Taborkiem początkowo była 
interesująca, a wygrał ją Taborek, ponieważ po- 
trafił narzucić swój sposób walki. Łodzianin od 
gongu rozpoczął „taniec“, a Radomski mu wtóro- 
wał. To go zgubiło. W ostatniej rundzie był już 
kompletnie wykończony, nie tyle przez ciosy prze- 
ciwnika, ile wskutek braku powietrza. Taborek 


WIELOPOLE 1. 


walezył bardzo ładnie i skutecznie dopiero w trze- 
ciej i w czwartej rundzie, wygrywając wysoko na 
punkty. Zabrakło mu w ostatniej chwili odrobiny 
sił, by znokautować Radomskiego. - 

Chmielewski, który znał Lewandowskiego z po- 
przedniego meczu, wiedział, z kim ma do czynie 
nia. Nie poszedł odrazu na wymianę ciosów i nie 
ryzykując, rozpoczął ofensywę w drugiej i trzeciej 
rundzie. Jego walka w tym okresie była 

pokazem najwspanialszego boksu, 


niestety rzadko ostatnio oglądanego na ringach 
łódzkich. Pod gradem ciosów z obu rąk Lewan- 
dzono, że nie wstanie. Wstał jednak i dopiero po 
dowski padł, jak długi na deski do 9-ciu. Już sa- 
nastepnych uderzeniach poddat sie. 

O walce w wadze półciężkiej niewiele można po- 
wiedzieć. Jóźkowiak umie mało, a Kaczyński je- 
szcze mniej. Łodzianowi trzeba pogratulować, że 
zdołał wytrzymać dwie rundy. W trzeciej padł na 
deski i przegrał przez k. o. 

Zielińskiemu, który odstał w rogu 
minutę, wobec braku przeciwnika 
przyznano zwycięstwo. 

sumie mecz zakończył się nieznacznem, ale 
zasłużonem zwycięstwem IKP. w stosunku 9:7. 

Sędziował w ringu bardzo dobrze p. Pasturczak 

z Warszawy. 


Węśrzy ustalili już swój skład — 
Polacy dopiero e dniu 29 b. m. 


Poznań, 27 stycznia. 

Podczas gdy u nas jeszcze nie jest ustaloną spra- 
wa zestawienia reprezentacji na inecz z Wegrami 
1 na ten temat są pewne, choć małe różnice zdań 
między zadządem P. Z. B. a kapitanem związko- 
wym p. Cendrowskim, to w Budapeszcie został już 
wyznaczony definitywny zespół, w którym w o- 
statniej chwili poczyniono małe zmiany. Przed- 
stawia się on mianowicie nast.: Enckes II, Lovas, 
Frigyes, Mandl, Harangy, Varga, Szigeti i Szabo. 
Powyższy skład nadesłany został przez Związek 
węgierski do P. Z. B. jako ostateczny. Kubinyi 
zatem i Szanto zostali wycofani. 

Zapytany natomiast przez naszego korespon- 
denta kapitan związkowy Pol. Zw. Bokserskiego 
p. Cendrowski na temat składu reprezentacji Pol- 
ski na mecz z Węgrami, udzielił nast. informacyj: 

— Czy skład już definitywnie ustalony? — py- 
tamy. 

— Projekt składu ogłosilem już przed tygod- 
niem, ale właściwie to jeszcze dzisiaj nie jest zde- 
cydowany w kilku wagach i, przypuszczam, do- 
piero we wtorek coś konkretnego postanowię. 

— A jakie pozycje są już ostatecznie obsadzone? 

— Właściwie tylko trzy, t. j. Kajnar w wadze 
piórkowej, Sipiński w wadze lekkiej i Piłat w wa- 
dze ciężkiej. 

— A Rothole w wadze muszej? 

— Najprawdopodobniej i na niego się zdecydu- 
ję. Ale chcę go jeszcze jutro wieczorem zobaczyć 
na treningu. Będzie on nadto miał pewne klopoty 
z utrzymaniem wagi, gdyż ostatnio skłania się 
on raczej ku wadze koguciej. 

— Co będzie z wagą kogucią? 

— Mam na myśli Kazimiersiticgo, gdyż Spoden- 
kiewicz, jak mi ostatnio komuvikowano z Łodzi, 
nie znajduje się w swej najlepszej formie. 

-- Czy Chmielewskiego wystawia pan w wadze 
średniej? 

- To jeszcze zależy. Zasadniczo w obeenej chwili 
Chmielewski jest w wadze średniej, a Inowroclo- 
wianin Zieliński w wadze półciężkiej. Jeśli jed- 
nad Majchrzycki na meczu z Piłnikiem wykaże 
wzorową formę, to przeniosę wtedy Chmielew- 
skiego do półciężkiej, zwłaszcza, że wyraził on 
gotowość walczenia w tej wadze. 

— Pozostaje zatem waga półśrednia — wtrąca- 
my. 

— Wystawiłem tutaj Seweryniaka, który obe- 
enie podoba mi się znacznie lepiej od Misiurewi- 
cza. Ale Seweryniaka muszę jeszcze raz zobaczyć 
na treningu jutro wieczorem, dlatego też narazie 
muszę się — jak pan widzi — wstrzymać z defini- 
tywnem ogłoszeniem naszej reprezentacji. 

—Ś 

NA MIĘDZYMIASTOWY MECZ BOKSERSKI LWOW— 
WARSZAWA został ustalony nast. skład reprezentacji 
lwowskiej: waga musza: Lieberman (Hasmonea), waga ko- 
gucia: Schirak (Hasmonea), waga piórkowa: Ackerman 
(Hasmonea), waga lekka: Sprung (Hasmonea), waga pół- 
średnia: Straus (Hasmonea), waga średnia: Michniewicz 
(Lechja), waga półciężka: Leoniak (Pogoń), waga ciężka: 
Skwarkowski (legja). 


przepisową 
walkowerem 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w 1łamie kosztuje 0'70 zi. — Drobne za słowo 0:15. 
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7 MISTRZOSTW HOKEJOWYCH ŚWIATA W DAVOS. 


WIDOK NA STADION W DAVOS W DNIU OTWARCIA MISTRZOSTW HOKEJOWYCH SWIATA; e ai a SC a. 


STOJĄ OD LEWEJ DRUŻYNY SZWECJI, CZECHOSŁOWACJI, AUSTRII I SZWAJCARII. > a : S 
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